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Porty 'f.r·a.ncji„„.:są· .·niec~.ynne 
. . ' 

z poH!Odu strOfku rob·otnikóHI 
PARYŻ. - Strajk robotni­

ków pąrtowych, który ogarnął 
wszystkie na_jwiększe porty 
francuskie, jak Havre, Mar­
sylia i Rouen, w dniu wczo­
.rajszym wszedł w okres likwi 
dacji. 

re, udając się <l.o Ameryk.i, od- po południu. wala oczekiwać, iż dziś lub ju- w sferach gospodarczycli i w 
Jedzie .w przewidzian}'"Ill cz:a~ l 'V Marsylii i Rouen, któryl tro rano załadowane okręty łonie rządu, który poczynił 
sie. 9hietnica i:a została wy- ./est najwię~z~ port~m ś;ód Lędą .mogły o_pus_cić P<?rt·, ~vszy~tk1e wysiłki . o<l:~o~ują• 
pełnmna. I lądowym Franc.Jl, stra1k row-1 1 Umerach.om1eme głownych Jąc się · nawet do ·osob1steJ In• 

Robotnicy ~riowi w Hav: ni~ż · ,<lob_iega ko~cA: Szereg port.ów fr~mclliSkicl~ w okresiel ter. wencji ~1:emiera Bluma1 ~1, 
rze przys.t'lp1h do . p~acy ~ '~1ecow ~narad, 1a.k1e odbyły rozp!JczęcJ~ wysta~y wyw?· doprowadzic do z.alagodzerua 
„Normaridie mogła od.Jechac się w dmu wczo.ra1szym, p~z- łało powazne zanzepoko1e~1e zaitargu. · · .,, 

Ro.botinicy portowi, których 
• delegacja przyjęta była na 

audiencji przez premiera Blu­
~a i min. marynarki handlo­
wej wykazują hardziej po­
j~awczą tendencję. 

Polska uznała lmperiunlYlłOSkie w Abisynii? 
Doniosłe oświadczenie delł!gata RZDfiłł!i w Genewie 

Premier Blum otrzymał z 
Hę.vru depeszę od· miejscowe­
go syndykatu robot.niczego, za 
pewniającą go, że „Norman­
d.ie„, która miała opuścić Hav- GENEWA. We środę o godz. 

11 rozpoczęła się nadzwyczaj­
na sesja zgromadzenia Ligi Na 
rodów. . 

Po odc;zytauiu raportu ko­
misji weryfikacyjne.i, ?..ahrał 
głos pierwszy dele..,.at Polski 

GEFEWA. Egipt zo~tał jed- miitister Komnrni~i~ -· ó fy. 

• .. 
Egipt członkiem 

Lili Naradów 

weryfikacyjna pełnomocnictw polskiego min. Komarnickie- nie min. Komarnickiego oylo 
nie uznała za wskazane zająć gołiotyczy pełnomocnictw de- najbardziej interesującym fak 
się sprawą, którą pozos a wiły legacji abisyńskie.i; która obec tern pierwszego posiedzenia 
w zawieszeniu raport komisji nie [rzybyła do Genewy. zgromadzenia Ligi 1 ~arodów„ 
weryfikacyjnej pełnomoc- P R Yż. Wystąpienie min. Dziennk zaopatruje korespon. 
nictw poprzedniego zg·roma- Komarnickiego ua zgromndze dencję z Gencwv tYtu1em 
dzenia. · niu Ligi ~aro<lów w sprawie .,Polska uzna,je Ir periuiu Wło 

Jeieli uznaje si~ za w:skat:a ubisyńskie.ł W} wolało poważ- skie w Ab'i:synii". · . . 
nogł śnie przyjęty ao Ligi Na- złożył na tępujące ośvdadcze­
rodów przy, 4'l-~iu głosują· nie: 

• cych. „Panie prętydencie. Komisja 

nenie zajmować się tą sprawą ne echo • w koła-eh politycz- Należi zaznaczvć,-ie ' W'' Stą· 
Obecnie, chociaż sytuacj· a istot nvch ' l 1 ; I ; J • · piep.ie e ega1a :po skiego q.-
ni.e pozostawia już wątpliwo- Korespondent. genewski Ha- zgromadzeniu Ligi Narodów 
ści, które jeszcze istniały we vasa· podał oświadczenie min. nie było niespodzianką dla Jo. 

P 
. • 1 

- 'ł • k „.. wrześniu ubiegłego · roku, Komarnickiego in extenso. hrze poinformo,vanych k'ól· po 

fC: • ' 

• Premier na lnspe CJI chciał.bym stwierdzić, że mój .. G~n~':'.ski k?resp<>ndent „~a litycznych. 
rząd nie mając żadnych inte- r1s Soir uwaza, ze wys~tąp1e- , 

k I
. h W resów pośrednich lub bezpo- __________________ 

11111111 
___ . 

w o o 1cac arszawy średnch w tym rejonie świata, 
Prezes Rady 'Ministrów i minister kotów miały w poszczególnych miej zajęty jest jedynie przyszło- D""rrektor Banku Polskiego 

spraw wewnętrznych gen. Sławoj· M:~ch ~i~ocią~!l_ięcia. . . . ścią współpracy międzynaro- . . . _ _ · 
Składkowski w towarzys<wie woje- Z. m1e1scowosc1 podm1e1sk1cb mo- l h L · · N 
wódy warszawskiego Bronisława gących służyć za przykład dl~ po- d_<?WeJk ~V ramac. igt ~ aro: z 011·c1ualną w1·zytą w. Bukareszc1·e 
Nakoniecznikowa - Klukowskiego zastałych, czysty i porządny wy~ląd ow,. t'!fa. powrnna ,?l?r.zec t 
oraz Komisarza Rządu na m. st. miały: Powsin, Jeziorna, Słuzew, swe istn1eme na realnosc1 l u- r ~r , • • 
Warszawę Władysława Jaroszewi- Raków,, Okęcie~ Raszyn, Nad~rzyn, waża wobec tego, że sprawa BUKARE?Z1 .• :\\' czoraJ o konsul ~1ikucki, pel nią cy J. ed 
(,1;a dokonał w dniu 26 maja r. b. Pr'!szkow, ~łoc~y. Wawer, Międ~y- . jest zupełnie dla nie""o już za- godz. 16 mm. 5:>· przybyt do nocześnie o bo w iazki ra ("V 
inspekcji na terenie m. Warszawy !e~1e? Radosc, Miedzeszyn, Falemca ł t T. " 

0 !'Bukaresztu z ofi.cJ· alna rew. i- handlowe2"o pr. zv · poselstw ie oraz okolic podmiejskich. i sw1der. a " iona • · . ~ ; 
Inspekcja miała na celu spraw- Niedociągnięcia. w estetycznym i Następnie zabrał gło& jedy-1 zytą dyrektor Banku. Pol~k1e- polskm, oraz urzędnicy k<Ytl. 

clzenh: wykonania wydanych przed czystym wygląd~1e w;rka~ały.: K!a- nie delegat l\1eksyku, który go dr. By~ka, przyw1tan) .na sulatu. , 
dwoma tygodniami zarzadzeń pana rysew, Konstancin, Chyhczk1, PUl- t . 00 .1 . p l k . dworcu (J"Łownym przez O'uber- Nn dworzec pi:zyb) ło rów. 
Premiera, zm\erzających.do: 1) pod- seczno.. Dąbrówka G1·odzisk Oża· s wie Zl' ze 0 6 a me zro- t lł. '~k· B k nież wielu dzienuikr.tz\ l'U' 
niesienia wyglądn estetycznego i rów, Błonie i Otw~k. ' bila żadnej propozycji i wobec na ora umun::. tego ; an u · • 
zdrowotnego ulic wjazdowych w ~ajbard_ziej, zaniedbany. wigtąd tego nie wchodzi w meritum Na~odowego Co1~stant~ne.s~u, muńskich, przejawiającyc.i. 
Warszawie, dworców kolejowych, m1ałr:. W~lanow, ~yry, Milanowek, sprawv, r"ednakże zastrze!!"a wyzszych funkcJonal"IU~~o"~ wielkie zainteresowanie dl1l 
kole1"ek dojazdowych i mies'scowości Brwmow 1 Pszczehn ; · ~ B k ed t 1el1 -1·z"l.-t"I.- k'ie O'\rni'k' pol~k.1'e· ·„ 

od . 'sk h t d P P . . _._·ł sie przeciwko wszelkim ten- an u, oraz prz s aw1c w . ; ; t -a " . J i . p m1eJ ie ; 2) za ru nienia moź· an remier wy._ surowe zarzą· . • . . u · ·S z · · t · · · · · 1 ' L 
liwie dużej ilości bezrobotnych uży. dzenia maJące · na celu całkowite dencJOm mającym na celu y.i. · · sty ~CJL emisy.jneJ. vll erua• 
tych przy pracach porządkowych. uporządłowanie wszystkich miej- przygc:)towanie wykluczenia tor Constantinescll odwiózt glł 
Przejeżdżując przez Warszawę p. scowości podmiejskich i arterii wy- Lio-i Narodów Z ramienia pÓselstwa pol- ścia polskiego do hotelu .,A the 

Premier stwierdził bardzo porządny lotowych z Warszawv, wyznaczając N·o d . . , · I • . skiego. o be.en y h,_, ł na dworcu nee Pa lace'". 
i czysty wygląd nł. Grójeckiej, Wol jako ostateczny teriłin dla uJmn- 1 a m1en1c na ezy, ze spra-
skiej i Grochowa. Czerniaków i Mo-czenia tych prac dzień 2 czerwca rb. wa poruszona przez delegata 

Skrócenie t·zas.u p~acy 
w oświetleniu głównego inspektora Krotla · 

Przewodniczący mię(lz/mi-1 ślił, że Rząd stawiając tę spra- słowców i w wyniku swych 
Jlisterialnej komisji c.io s.pra- wę na• porządku dziennym prac przedłoży sprawozdanie 
wy skrócenia czasu pracy w swych prac podchodzi do tego do decyzji miarodajnym czyin 
górnictwie węglowym główny problemu z największą roz- nikom -rządowym. 
inspektor pracy p. Klott przy· wa"'ą h ostrożnością. . Z chwilą, gdy wnioski, do 
jął wczoraj przedstawicieli Na razie byłoby rzeczą przed których komisja dojdzie, zo­
prący, którym udzielił i.nfor- wczesną precyzować, w jakich staną zaakceptowane przez 
macji w sprawach, będących granicach skrócenie czasu pra Rząd, nastąpi druga faza prac 
tematem prac komisji. cy nastąpi. Granice te, termin komisji i wówczas zagadnie-

Inspektor Klott zaznaczając, i zakres tego zagadnienia mu- nie to nabierze form sprecy­
.że problem skrócenia czasu szą być naprzód ws:zechstron- zowanych w sensie wysunię­
pracy, który jest dziś aktual- nie, dokładnie i szczegółowo cia konkretnych propozycji i 
nv, nie tylko w Polsce, ale i w zbadane i to jest właśnie za- konkretnych terminow. 
szeregu innych państw, jest daniem, które komisja mię- W końcu swego przemówie­
niezwykle skomplikowany - dzy111ini.sterialna ma wyko- nia p. Klott podkreślił, że pta­
zaapełowal do prasy, aby przy nać. ce nad tym problemem toczą 
rozpatrywaniu tego zagadnie- Podczas swego pobytu w się w szybkim tempie i to tak 
nia kierowała s~ę bez.stron:no- Katowicach komisja wysłu- na tęrenie komisji międzymi• 
ściq i obiektywizmem. chała opiillii organjzacji za-1 nis.terialne.l, jak i sejmu ślą-
Następn.ie ~· K.lott pod.\re- .wodowyCh _ i oninii ~rzem.'l'.:~ skie,1tQ.. 

~ 

Katastrof a lolnikó w . francuskich ·. , 
· . TOKIO. W wyniku pr~ymu- wiezionó do szpitala ,.,.. K'oczi. 
sowego lądowania, które od- \Ve<lle ostatnich wiadomosći 
było się ·. o. godz.· 19.3~ czasu sian · obu lotników nie '•..-zbri-
·.miejscowego w pobliżu m. Ho- dza obaw._ . 
bara pod m . . Koczi na :wyspie O godz. 18.~5 cza.gu miejsco· 
Sikoku lotnicy Doret i Miche-J wego Doret sygnali'zował, że 
letti odnieśli rany. I zbłądził we mgle podczas lot~J 

Pierwszej pomocy u4zieliła na4 obszarem położon)':lll na 
im ludność. po czym obu prze: południowy zachód ' od Ko!'ci. 

Zapadaią się domv w . Sorokach 
Sorok komisja· s pecj a li:sil1w, 
cele~ zbadani a przyczyn z_ja· 
w iska. · 

CZERNIOWCE. W Sorn­
kach nad Dniestrylln obsunęła 
się ziemia. Niektóre domy po-
.i;apadały się do połowy w zie· ----------=--• 
mię. Inne się rozpadły. . Olbrzymie sfraty . 

Obsuwanie . się gruntu zaob- 25 b. m. specjalna komi sjfl. 
serwowano 2 razy w ciągu jed- oszacow'ała · szkody, spowodo­
nego dnia, przy czym za pierw waue przez burzę i powódź w 
szym razem ziemia osunęła się pow. olkusk'im. w nocy z sobo­
o pół metra, za drugim o metr ty na niedzielę w wysok9ś<: i 
na przestrzeni około 10.000 m. 2.501.892 zł. Ogółem g rud i bu­
kw. rza zniszczyly zasiewy 1rn pr7.e 

Z Bukaresztu :wyjeohała.!:do strzeni 10.273 ha. 

Najlepsze LODY o różnych smakach w Pllalnl Mleka ,,ZDR01NI-'' 
• .~ 
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PIĄTEK 

Au~;tyna b. w„ 
Feliksa. 

Polska· mu i brC k aiem I 1 
Słowiański: Ja.ro-. . nura. 
Słońca W$ch. '.5.25. 

zach. 19.4.2. 
((siężyca w~cMd 

22.12, zach. 5.48. 

Mladzi ,rrcerze. ,skrzrdlaci pełnią straż pod 11olsk · m 
Maj Za . preykładem innych 

HISTORIA PODAJE: 
1łf:4t Otwarcie Soboru Powszeehn. 

w .Konstancji 
164.6 Przyszły król J. Kazimierz 

państw, posiadających siilne 
lotnictw-0 µostanowi~o i u 
nas podnieść stań liczebny i 
techniczny w~jskowej floty 
powietrznej. __ Nie tak dawno, 
bo jeszcze kilka lat temu, ma­
ło kto interesował się rozwo­
jem przemysłu lotniczego i 
wysiłkami polskiego pilot.a. 
Wytrwała, pełna J>OŚwięcen.ia 
i trudów waca wy<Wa jednak 
rezultaty. W spaniałe wyczr­
ny lotnicze rozsławiły i.mlę 
POiski zadziwiając świał, któ­
ry przekonał się, że i my po­
trafimy sięg'!l.l\Ć po laury zwy 
cięstwa. To były pierwsze pod 
walin't pod rozwój naszego 
lotnictwa. 

zostaje kardynałem. 
1193 Zajęcie Gdańska przez Prosa-

·. . ków. 
~9'31 Pierwszy ~lot prof. Piccar­

da w stratosferę. 
. , PRZYSŁOWIA: 

.:Po Bożym Ciele 
Siej tatarkę śmiele". 

KTO NIE WIE, tE: 
Kanał Panamski. otwarty w roku 

191ł, ~iada 81.2 km. dłwroki. 
HUMOR W'IELKICH (;UDZI: 

Roztal"gnienie. Fabre Ferdynand 
(1830-1898). · sławny powieściopisan 
tranC!lSki.. Zlllłllf!Jl był ze •wego 
roz~ Najc.zę9ciei zatopio­
ny w myślach. związanych ze swo. 
je& twórczością. Jlie widział nikogo 

. l me rozumiał słów, z jakimi się do 
Diego zwracano. Młode pokolenie 

lotnlkdw Pewnego dnia .W on aię z wi­
zytą do jednego ze swych przyja­
ciół- Sł1Ji:4cy ze sm.utkliem oznajmił 
mu. Uł jego pan zmarł właśnie ostat 
niej nocy. 

'. Fabre pogr~y w myślach. jak 
QIW1kle nie zrozumiał dobtze, eo mu 
powiedziano. gdy~ rzekł na ro: 

Dziś _p_!'aca idzie raźno na­
p~ód. Młode pokolenie lotni­
ków bierze na swe barki ódpo 
wied.zialność z.a dalsze jego lo 
sy. - W ta.kim razie. niech sobie n.ie 

przeszka.d.zi, odwiedzę go innym ra­
zem. Garnąca się ochoczo do Ełuż 

by w powietrzu młodzież. 
kształcona jest w Szkole Pod 

MUSISZ MNIE KKOCHAOCHAććłł- chorążych Lotnictwa w Dęhli 
MUSISZ MNIE - nie (latający personel bojo­
MUSISZ MNIE KOCHAć!- wy) i w Warszawie (technicz­
MUSISZ MNIE KOCHAćl- ny). W zależności od zamiło-
MUSlSZ MNIE KKOCHAOCHAćć!ł- w~ia, zdol~ości ~ ·stanu zdro-

' MUSISZ MNIE - wia przydziela się kandyda-
MUSISZ MNIE KOCHAćł.„ tów do specjalnych grup. Jest 
MUSISZ MNIE KOCHAćl- ich trzy: piloci, obserWatorzy 

, MUSISZ MNIE KOCHAćł- i personel techniczny. Nauka 
. MUSISZ MNIE KOCHAć1- trwa trzy lata (piloci i obser-
1 MUSISZ MNIE KOCHAćł- watorzy) i :; i _pół lat (personel 

MUSISZ MNIE KOCHAć!- t~czny). Ten stosunkowo 
.~s~ii .. ~ JCO_~ć~ ?Jligi ''okres usp~wi~i.wioily 
- to tytuł ;. ńaszeJ . nowej JE$ w ~ąpełnośc•. tym, i~ pr~ 

, · szły 0!1cer - lotnik musi pofna 
powlełcl dać doskonałe wyszkolenie, 

Rabarbar Wlllanow 
ORZEźWIA l GASI PRAGNIENIE 

PRZEPIS NA KOMPOT: rabarbar pokrajać w kostkę 
i wrzucić na ~otuillCT syrop (szklanka cukru na 4 szklan­

. kl wody), kilka minut gotować, dobrze ostudzić. 
· Pięknie rOżoroy, znakomity ro amaku kompot o o&ólate 

Znak oćnronny znanych rolaiciroościach zdrorootnych. 

'. Na .. malej. u;o•andżle ••• . . „-I„ :;: „ - "- • - l .• „ 

Szktdnik s.10.letzn:1. 
·' · ·· ·: czy.li:" „Bunt głodneJ 'masy•_•=,._ 
1 (..4. -E.) - U pań:stroo. Klo· got6roki? - dziroila sit:· pani 
· cóm· zebrało się z oka.zji · ni.e- Klocorr>a. - Piem>szy raz 
dzUli sporo ~ości. Ucics~Jte ·a.· mnie · się trafia, żeb.1J goście r!J 
negdcty n»ędrowaly z rut do bać nie chcieli. A ja · eale ·gę; 
ust, pokój rozbrzmieroal 1al- s-pecjalnie upiekłam. Może 
n>ami_.. śmiechu, jednym slo- przynieść z polówkę? 
roem - roesolo było. - Niem.-0żliroa rzecz, pani 

Na stole pojawiła. się roó- gospodyni/ - ·ciągn_ął ku ogól 
deczka i zaką.ski. nej. rozpaczy pan Hilary. -

- Możeby tak co do fryga- Nie takieimy iroinie, ażeby się 
nia przyniesć? - spytara z uś cały dzień, raz kole razu, na­
miechem pani Klocoroa po żerać. W innem przypadku 
pierroszej kolejce. · tobyśmy chętnie rotroili po ka 

W-Orocza.s podniósl li.ę z krze walku, ·aJe teraz nie da rady. 
sla pan Hilary Mucha i rzekł: - Grzybkami nadziewana/ 

- Dziękujemy pani gospo- - zlłChęcala gospodyni. - Ta 
dyni. Nie jesteśmy głodni. ki ma niuch, jak najlepsze per 

Goście spojrzeli na pana Hi fony/ 
larego z nietajoną urazą. ' Obraz gęii, nadzieroanej 

- Jedzcie pa1istroo/ -:- za- grzybkami, podniecił gości do 
chęcal,a gospodyni. - JV ęclzon na.jn>yższego stopnia. 1 lJdy 
ki przynios~„ pa.n Hilary ośroiadczyl: -

- N a diabla nam roędzon- 2adnem sposobem; ptmi sza.­
ka, pani Klocowa.? - bronil norona! - rzucili się nań 
~ię pan Hilary. - Za grosz a- roszyscy, bijąc go niemiłosier­
~etytu nie ma, przecie żeśmy nie. 
dopiero co obiad opchli, każdy W rezultacie tego zbiororoe 
u siebie w domu. go aktu zemsty, pan · Hilary 

Zebrani nienawistnie śrvidro zaskarżył o !'_obicie panów 
roa.li oczami pana Hila,rego, po Stanislaiva i Hipolita Ogier-
nierr>aż roszyscy byli już do- skich. . . 
bre kin·a godzin po obied~ie. Sąd skazał ich na trzy ' dni 
t./Uk.n j ~·dna~ ni~ pisnąll że l a"':3sztu; k arq jedna.~ za.rviesil, 
jest głodny, uo me 10ypa.aąlo. biorąc pod uwagę mestoso.rone 
·' :..- Co si<: dzieje, jak pragmi za.c~t>roan:ie p__au.a, Hilar.e1.o. . 

r. 

połączone z wielką mmienno­
ścią i staran',!2ścią w odpo­
wiedzialnej · pracy, wymagają­
cej wielkiego hartu ducha i 
inicjatywy. 

Surowe badanie 
zdrowia 

Po złażeniu podania absol­
wend szkół średn.ich, tech­
nicznych i zawodowycli pod­
da.wani Si' surowyiii badaniom 
zdrowotnym, po czym prze­
chodzą podstawowy· kurs pilo 
taż'! szybowcowego w Ustja­
nowej, skąd dOP.iero przydzie 
lani są_ do Szkoty POdchorą· 
żych. Po skończeniu jej i no­
minacji na podporucznika o­
trzymuj ą prawo do noszenia 
odznaki, Odręhńej clla każdej 
sp!'9alności. 
Młody oficer gdy wylata 

przepisaną licd,ę godzin i do 
pełni p.PZewidzianych warun· 
ków. przechodzi stopniowo ·do 
wyższych · klas. Do każdej z 
nich przywiązaua jest coraz 
inna Odznaka. Klas tych jesi 
trzy. 

Technik 
Powodzenie takiego. czy in­

nego przedsięwzięcia lotni.cze­
go uwarunkowane jest w wiel 
kiej mierze dobrocią i staran 
no'scią przygotowanie sprzętu. 
Odpowiedzialność za to spada 
na oficera technicznego.: 
· Praca jego wymaga wiel­
kiej znajomości i nakładu ·wie 
dzy. Szalony rozwój techniki 
lotniczej, wciąż doskonalone i 
zmieniające si~ typy maszyn 
to istny kalejdoskop, ·· w kt&: 
rym musi się on orientować 
dosknale. 

Posiadając sztab pracowni­
ków, of i cer techniczny koo:rdy 
nuje ich czynności, zwracając 
uwagę na ro. aby kolega-pilot, 
który na płatowcu poleci, 
mógł wykonać zadanie mając 
pewność, jż ani silnik, ani apa 
rat nie odmówi mu w decyd-q­
jącym momencie posłuszeń­
stwa. 

c111tka słutba 
Służba w powietrzu nie jest 

lekka i łatwa. Zdany tylko na 
siebie lotnik musi sprostać za 
daniu. 

W zależności od swego prze 
znaczenia lotnictwo wojsKowe 
dzieli się na cztery grupy: wy 
wiadowcze, myśliwskie, niez­
czycielskie i towarzyszące. 
Każde z nich moźe być lądowe 
lub morski~. 
W~iadowcze ma za zada­

nie dostarczenie dowócbtwu 
wiadomości o przeciwniku. Sa 
molot taki musi być zdolny do 
<>ąbywania dalekich lotów 
wgłąb terenu nieprzyjaciela, 
oraz w możności wznoszenia 
się na dużą wysok,ość (6000 -
7000 mtr.), aby uniknąć skut­
ków ognia artylerii wroga. 
Szybkość około 350 klm/godz. 
Uzbrojenie jego składa się co­
najmniej z 4 ka.rabinów ma­
szynowych, których ogniem 
broni się przed atakiem lotni­
ków nieprzyjacielskich. 

Prócz tego sa.molot wywia• 
dowczy wyposażony jest w za 
pas lekkich bomb, apa1•n f foto 
graficzny, radiostację ;:<law­
czo • odbiorezą, przyrządy do 
lotu we mgle i w nocy i t. d. 

Aparaty 
myśliwskie 

Załogę takiego nowoczesne· 
go płatowca stanowi pilot, ob­
serwatpr (dowódca zsłOłri) i 
strzelec. . 

Lotnictwo mysliwskie zwal­
cza nieprzyjaciela w powie­
trzu. Samolot pościgO-Wy musi 
być szybki, aby mógł dogo­
nić lecącego wroga, oraz zwrot 
ny i zwinny. Używane obecnie 
płatowce myśHwskie wyciąga 
ją około 500 kJmlgodz., wzno­
sząc się na wielką wysokość, 
dochodzącą do 10.000 mtr. Są 
one przeważnie jecł.nomiejsco­
we, uzbrojone w karabiny ma­
szynowe, czasem lekkie dział­
ka, a nawet bomby. Pilot-my­
śliwiec musi prócz świetnie o­
panowanego pilotażu hyć do­
skonałym strzelcem. 

Lotnictwo niszczyci.tlskie 
składa się z· ciężkich, du~ych 
płatówców, przeważnie kilku· 
silnikowych. Zabierając wielki 
zapas bomb, niszcz): ono nie-­
przyjaciela, bombardując jego 
pozycje w dzień i w nocy. Ni~ 
zależnie od znacznego ciężaru 
samolot bombowy odznacza 
się dużą szybkością i zdolno­
ścią prędkiego wznoszenia się 
na znaczne wysokości. W alka 
z _nimi jest trudna, posi~d~ bo 
wiem doskonałe uzb:roJerue z 
kilku ludźmi obsługi. Dowód­
cą jego ~. tak jak w wywia. 
dowczym, oficer • obserwator, 

odznaczający się świetną ZU.• 
jomością aeronawigacji. Jest 
to konieczne z tego względu, 
iż dotarcie np. w nocy do ~· 
lu jest bardzo trudne. 

Rosną skrzydła I 
·Lotnictwo towarzysząoe.speł 

nia zadanie dostarczania i 
prukazywania meldunków, o­
taz dokonywania hlizszych 
wywiad6w. Akcja jego polega 
na współpracy z jednostka.mi 
!lrmii: piechotą, kawalerią 
l t. p. 

Lotnik tówarzyszący J.l.ie 
wznosi się wysoko (do 2000 
mtr.). Samolot zbudowany 
hyć musi lekko i mocno, aby 
mógł lądować i startować na 
przygodnych terenach, obok 
sztabów i oddziałów . wła· 
s·nych. Załogę stanowi pilot i 
obse.rwator, uzbrojenie 3 lub 
4 karabiny maszynowe. 
Ojczyźnie naszej rosną s~ 

dła. Polski lotnik na polskim 
samolocie niestrudzenie pełni 
czujną straż w błękitach. Spo 
łeczeń~two winno mu odpła.„ 
cić za pełną poświęcenia, cięż 
ką służbę, miłością i opieką. 

roztrJ. 

Don osie 11ostulatr · koleiarzr · 
potraktowane zoscałv przychylnie·. 

Zjednoczenie kolejowców pol­
skich interweniowało ostatnio w m1· 
nisterstwie komunikacji w następu­
il)cych sprawach: ustalenia pracow­
mków czasowych, pełniących służ­
bę na stanowiskach stałych lub 
przewidzianych .ttat~. r<>zszerzen1a 
dodatków ®~C!'h 1111 tych prlcow~ 
Jiikow, .. którzy pełuit służbę · w J>O'. 
rze nocnej, a do tej pocy dQdatku ,te 
go nie otrzymują, rewizji wym.la­
rów urlopów wypoczynkowych, 
przyjęcia do służby ·kolejowej b. 
uczniów warsztatowych ,synow pra­
cowników kolejowych, którzy stra· 
cili ciągłość pracy przez służbę woj 
skową, bądź też wskutek redukcji; 
przyznania stałego dodatku lokal­
nego dla Pruszkowa, Krakowa i t. p., 
przyznania dowodów i biletów dla 
dzieci rencistów, pomocy lekarskiej 
dla recinstów w 'dyrekcjach zachod· 
nich, uregulowania premii (podwyż­
szenia) w służbie przetokowej, 
awansowania pracowników w szer­
szym zakr~-.:e i w półrocznych ter-

tllinach, ubrań ochronnych dla pra. 
cownikow służby drogowej, pn:y„ 
zna„ia ubrań ochronnych z lepsze. 
go materiału, sk.rocenia terminu no­
szenia niektórych części umnnduro­
v.. auia i abr.ui ochronnych, ureo;ul~ 
wania sprawy nadmiernegQ niskła„ 
<ł&llia,.łta• i..,pr~ypisywan.ia pracow„ 
nikom . ilo zwrotu powstałych strat, 
pomocy 11e1tars.kiej dJa rodZlil eme-
rytów. . 

Postulaty powyższe zostały ezę„ 
~c~owo zał~twiono pamyślnit'.t ~ 
serowo zas znajdusą się w totp&• 
trywan.iu. Między in. została po­
myślnie załatwiona sprawa przyj„ 
mowania b.uczniów war;sztatowych. 

(,'ZYT AJ CIE 

Wesołe Wiadomości 
CENA 10 GROSZY. 

• PORADNI/I Z'l"CIOll'łl 
I Roiła Nel•ona 

Aza. - Dolarówka znajdzie się,I dejrzeaia Pani są uajprawdopodob­
jeśli Pani witosuje się do mojej n.iej słuszne. Należy natyclunl&st 
rady i przeh ząśuie Jllllterace wszy· zwr6oić się do lekarza. Narzeczoay 
stkich trzech osób, gdyż jedna z dostanie pracę na jesieni. O loterii 
nich uk~yła tam właśnie ów papier napiszę oeobno. 
wartościowy. Hadzę kradzież prze· Na rozdrożu. - Błąd Pana przy. 
baczyć i n4e robić z tego żadnego niesie Mu fatalne rezultaty. Będzie 
powa:&niejszego użytku. a tylko tę bardzo duzo nieprzyjemności. R.i­
osobę nastra•yć, aby na przyszłość dzę przeprowadzić się. Kuzyn. któ-­
odechdało się jej pOO'obnych „żar· ry jest w wojsku, mote Panu być 
tow„. Ciotka pozostanie nadal w bardzo pomocny w załatwieniu tej 
Warszawie. sprawy. Należy wystrzegać się ką-

Stokrótka. - Ukochany wcale nie pieli w rzece, z tej strony grozi Pa­
.tapom.niał ó Pa.n.i. Jest qhory i leży nu niebezpieczeństwo. 
w s_zpital~ ~ kfika dni otrzyma Zawied?..iona. - Musi Pa.ni unikać 
Plllll Od Dłego hst. . na przyszłość tegD rodzaju sytuacji 
.Zr~paczony. - Ma :fan w sob!e Brm1di:: nie ma poważnych zamia­

w1elk1 ~alent d1> ~uzyk1. ~ależy 8lę rów i radzę wystrzegać się go sta­
k~~tałca.ć, ~dyż we Je.st Jeszcz.e za rannie. 006tanie Pani niebawem 
pozno. Widzę nad Panem znaCZD:ą wiadomoM od wuja z Południowe_j 
popra'_!ę losu. Jednakie. spadku me Ameryki, 0 kt6rym zapomniała już 
otrz~a Panr • Pani dawno. Sen Pani niema ża.dne-
Stan1S~aw z ~a,kowa. - Obra~ go znaczenia, nie należy przywią• 

Pan sobie "'! życiu. złą dr<?gę. N.a teJ zywać don żadnej wagi. Czeka Pa­
posadzie nie zrobi Pan zadnes ka· nią nieprzvjemna kłótnia w rodzi-
riery. Praca .ta zupełnie nie odpo- nie · 
włada Panu i przynosić będzie tył• · od ks K · · zł 
ko same rozczarowania. Naieży ~ e : -: w1e01e~ P:~s ~.o 
wziąć się od razu do handlu. Czeka roku przyru.e&le Pan~ w1elk1e a nie· 
Pana bowiem wielkie powodzenie !i sp?<łz1ewane ~częśc1e. Sp_rawy _ro­
majątek. W małżeństwie nie będzie dzmne ułożą. s1~ pomyślnie. Lekk~ 
Pan szczę€liwy, dlatego też nie ra- choroba J?rze1dz1e b~z śladu. M~1 
dzę si~ śpieszyć. · Pan nwaza~ na swoie nerwy, kt~-

Blonilynka z przedmieścia. _ p • rych st~I]- Jest coraz gorszy. ~te 0 wolno p15} Pa.nu alkoholu. gdyż dz1a-„-----------• la on zabójczo na Pańskie zdrowie. 

KUPON . . . 
bezpłatnej porady 

!ycloweJ 
ROJ.FA NELSONA 

Matylda. - Syn Pani ustatkuje si~ 
w końcu i weźmie si.i~ do uczciwej 
pracy. Starania Pani odnfosą po­
myślny skutek. f.jaleiy złoży~ po­
danie i powołać si~ na znajoUiMO 
komornika. Radzę grać na loterii. 
Unikać zatargów ze szwagrem. gdyż 
jest to człowtlek rorvwr.-7,v i „~,~-
czalny, .. 



Sfr.' 

r:eso~:c1:1nno zgnilizny .obyc·zajowej 
~: balko:: Proces o szantiiowanie urzednika ministerialnego 

Na plażę nie chodzę, bo nie-· 
~iecznie. Można utonąć. 
Ale ponieważ wszyscy znajo­
mi twierdzili jednogłośnie, że 
Jf'stem zbyt blady, p<>stanowi­
łem !iię opalić. 

Gdz.ie się może opalić czlio­
wiek, który 111e chodzi na pła· 
żę. Naturaluie na balkonie. 
. · W vszedlem więc na balkon, 
. usiadłem, roZlpiąłem kołnierz 
(elegancja wymaga, żehy de· 
kolt był równiei opalony), 
zamknęłem oczy i wystawiłem 
twarz na działanie promieni 

'.słonecznych. · 
Zaledwie minutę rozkosro­

' wałem' się sło.iJ.cem, kiedy na· 
-gle poczułem, że coś mi się 
· syp_ie na twarz. 
· Czyżby się sproszkowały 
promienie słońca? 

Nie! To nie był-O sfońce! 
Gdy otworzyłem oczy, ujrza 
łem, i.e nade mną, o piętro wy­
żej ktoś trzepie stary dywan. 
Buchnęły na muie kłęby k.ru­
rzn. Kurz pchał się do oczu, 
clo nosa, do gardła. 

- Kto tam trzepie?! - ry· 
knęiem nieludzkim gł<>sem, 
krztusząc się i zasłaniają-0 
oc~y. 

Nikt nie odpowiedział. Dy· 
sząc pragnieniem zemsty, unio 
sł~m się na palcach, kurczowo 
:o.czepiłem się dywanu i za· 
<:ząiem go ciągnąć w dól. 

- Puszczaj pan do cholery! 
- odezwal się wreszcie kobie· 
cy gła5ik, należący pra wd<>po 
d-0hnie do praoownicy domo· 
wej. 

- Nie puszczę! - _pi,eniłem 
· si~ z wściekłości - ~ pani 
nie wie, że nu. halK:oiiie trze­
pać nie wolno? 

- A gdzie mam t0rzepać? -
odpowiedział mi ten sam gło­
s~. - Dla pańskiej przyjem 
ności mam z kaMą ścierką z 
trzeciego piętra latać? Nogów 

·na loterii nie wygrałem! Pu-
szczaj pan, ho panu na łe.h 
coś rzu-0ę. 
Uparłem się. Nie pu.sreza­

łem. 
- Ja was - krzyczałem -

cd.uczę od trzepania na hal· 
ko.nie! . 

- Ucz pan swoją ciotkę 
przez butelkę skikaćl -
brzmiała odpowiedź, po czym 
głosik zaczął wzywać pomocy. 

- Stefan! Stefani Chodź no 
tu. Tarµ jakiś wariat dywana 
się uczepił. 

Przed s.łem Grodzkim 
Od.dz. XII w Warszawie to­
czył się sensacyjny proces żo­
ny urzędnika· Ubezpieczalni 
Społecznej, p. N., oskarżonej o 
szantażowanie inspektora u­
be~ieozeniowego · Minister­
stwa Opieki p. O. 

Przed wniesieni~ skargi 
przez O. do Ministerstwa 
~łynęł.a przeciwko · niemu 
skarga pani N .• przedstawia­
jąca rolę wyższego urz.ęd:irika 
i jednocześnie c1iłonka pale­
stry w niesamowitym świetle. 

Oto mąż . p. N. pozostawał 
przez dłuUz'y cZa.s bez „ posa­
dy. Starał się o nią, składa­
ją-0 do wszystkich instytu-0yj 
-podania, nie wyłączając Mini­
~restwa Opieki. Wreszcie U· 
bezpieczalnia w Białymstoku 
<J<łpowiedziała n.a apel i N. wy 
jechał na posadę, pozcistawia­
j ąc w Warszawie ż.onę i dwo­
je małych dzieci. Po jego wy­
jeździe z Ministerstwa Opie­
ki przyszło wezwanie, by zgło 
sił się w S•prawie osobistej. 
Zamiast niego stawiła się żo­
na. Przyjął ją właśnie inspek­
tor O., którego już tylko pa­
ni N. prosiła, by postarał się o 
przeniesienie męża do W ar­
szawy. 

Oboje spotkali się poza 
god?..inami mzędowymi. Po 
miesiącu pan N. został tele­
g'raficznie przywołany do 
Warszawy faktem, iż żona je­
go popeln.iła samobójstwo, za· 
żywając 12 pastylek lumipa­
lu. Desperat.Kę zdołano urfltO­
wać. Kiedy powróciła do zdro 
wia wyz.nałia wobec męża, że 
usiłowała popełnić samobój. 
stwo na skutek tego, iż padła 
ofiarą inspektora O., który 
zmusił ją do współżycia. Po­
czątkowo O. obiecywał gorą­
co zająć się łosem męża N. 
Pod tym pretekstem nakło­
nił kobietę, l;>y przyjęła go u 
si-ebie w m:ieszkaniu. N. Zgo­
dziła się. Tam uległa natar­
czywym żądaniom. · Od tego 
czasu O. co tydzień odwiedzał 
N„ aż wres.?.cie oświadczył, że 
nie może interweniować w 
sprawie ,jej męża. żąda jed­
nak, by N. nie zry:.wała z nim. 
gdyż może narazić siebie i 
męża na szykaIG.y, wohe:c któ­
rych nie cofme się. 

P. N., zrozumiawszy, że zo­
siiala tylko wyżyskana i po­
hańbiona, w akcie rozpaczy 
zażyła trucizny w przeddzień 
odwiedzenia O., który sobie 
już zamówił wizyi:ę. 

Kiedy ska_rga tej treści żona O. zatelefonowala do 
wpłynęła do Ministerstwa, O. niego, żądając osobistego spot­
skierował przeciwko pani N. kania. Udał się na miejsce 
skargę sądową o szantaż. spotkainia, które trwało zale-

. Rozprawa odbyła się wła- dwie 10 minut, a w toku któ­
śnie . w dniu wczorajszym. rego jesreze raz wyjaśni}. że 
Oskad{)Ila N. nie przyznała sprawą jej męża nie zajmie 
się do winy, stwierdzając, iż się. Nastąpił szereg telefonów 
wszystkie okoliczności zawar- 'lSkarżooej, która zaczęła jaw 
te w jej skardze odpowiadają nie grozić, o ile sprawy prze­
rzeozywistości. niesienia Iilęża ' nie załatwi, to 

Inspektor O., młody, ele- skieruje przeciwko niemu do­
gancki mężczyzna, został prze nie.5ienie, iż wyzyskał ją ero­
s.łuchany ·w · charakterze po-I ty~nie. 
krzywdzonego. Zeznał, że nie Oskarżona N. powoła!ta kil­
.miał żadnego wpływu ani lFu świadków. Jedna ze zna­
możliwości- ·przeniesienia u-\ jomych zeznała, iż w krytycz­
rzędnika z jedne.i uhe2'Jpieczal nym czas.ie N. zwierzyła się, 
ni do drugiej. Mimo to oskar~ ~e O. d.oma•ga się widzeinia w 

jej mieszkaniu . .Pómtfo.t naweł 
na czas wiz:yt O. dzieci oska:r· 
żonej powstawały w mieszka.. 
niu sąsiadki. Miało to miej· 
sce ·4 razy. Drugi re świad ... 
ków, również znajoma oskar• 
żunej, widziała ją trzykrotnie 
w towarzystwie O. Raz nawet 
w parterowym mieszkaniu N. 

Inspektor O. _powołał w cha. 
rakterze świadka własną żo­
nę, która zeznała, iż wykln­
cza, by mąż mó_gł systema• 
tycznie co poniedziałek . cho-i 
dzić do N„ ho ta reg.ularn• 
nieobecność męża... rzucilab'Y! 
się w , oczy świadkowi. MĄi 
skarżył się, że jest atakowa„ 
ny przez żooę jakiegoś urzęd~ 
nika. 

1.200 robotników strajkuje u Ford a si:·r ~!~eo!r~:~~i. P~~~ 
zeznał, że usłyszawszy wy• 

DETROIT. W związku zeł Joh~a Lewisa, przybyli przed 
strajkiem, jaki wybuchł wc:zo bramy fabryk Forda w De­
raj ran.o w zakładach Forda froit, usiłując skłonić robot­
w Richmond (Kalifornia), o- ników do strajku synipatyzu­
hejmując 1200 robotników, jącego. 
przedst.awiciele United Auto- Agitatorzy zostali poturbo 
mobile W orkers, należącego wa.ni i przepędzeni przez ro­
do komitetu organizacyjnego hoimików. 

7Jlla:nie żony po przyjściu jej 
do zdrowia, postanowił zabić 
inspektor.a O. Od tego czynu. 
powstrzymał go jednak! 
wzgląd na dzieci .. Poszedł tył-i 
ko do O. i oświadczył :r,nu: 

- Moja żona należała d<i 
pana! Co pan teraz myśli? In. 

Z • • b A I d • spektor O. wyparł się tego iHec1a WI orcze w ms er amie faktu. Wówczas świadek na.: 
pi~ał · s~argę do Min~sforstwa­
a zollla Ją tylko pttdp1sała. Sen AMSTERDAM. Mlgemeen Wszędzie na ogół panował 

Nederlandch Pressbureau do-\ spokój z wyjątkiem Amster· 
nosi, że wybory do drugiei iz- damu, gdzie doozło do zajść. 
by stanów generalnych, odby-1 Policja zmuszona była do uży 
te w dniu wczorajszym, cha- cia broni palnej, w zwiqzku z 
rakteryzuje wielki udział wy czym jedna kobieta odniosła · 
horców. rany. 

sacyjha rozprawa, która od„ 
bywata się wbrew wm.iosko~ 
inspektora O. przy drzwi.acli 
otwartych, trwała czas dłuż.. 
sizy. • 

Po zamknięciu p&ewoc:ł!c 

3 .miliardy dolarów rocznie :~~akn;:~ ~!1sn~~~0~ 
skarronej za udowodnioną i 

wydaje Ameryka Rit watkę z przestępstwem skazał ją na:; miesiące he> 
E_dgar Hoover, szef specjał- Koszty, jakie pochłania wal w~Jędnego aresztu. . 

nej policji do walki z przestęp ka z przestępstwem, wlicza· W mot~ach wyroku ,sąd 
stwem, opublikował niezwy- jąc }V to śledzt;wo, policję, sądy _wskazał, iz ?iał pełrną w1~ 
kłą statystykę, która zajmuje i t. d. wynoszą zdaniem Hoove I mspektorow1 O. 
się obliczaniem kosztów, jakie ra 3 miliardy dolarów rocznie, Wyrok wywołał _duże '\lTe't 
pochłania walka • z przestęp- a więc 57'00 dolarów na minu- że~it:; WBI'Ó<1 licznej puhliie»i 
stwem. Jego zdaniem w Sta· tę. nosc1. I 
nach Zjednoczonych istnieje 4 
miliony przestępców. W roku 
1936 przeciętnie co 24 sekundy 
dokonywano morderstwa, a w 
śród nich 7881 mordów na tle 
seksualnym, 32300 napa.§.ci ·ra­
bunkowych, 278823 włamań i 
716(>74 podpalenia. W tym o­
kresie zostało ujętych 13242 
przestępców. 

MUSISZ MNIE KOCHAć! ••• 
MUSISZ. MNIE KOCHAć! •.. 
MUSISZ MNIE KOCHAć! •.• 
MUSJSZ MNIE KOCHAć! ..• 
MUSISZ MNIE KOCHAć!.„ 
MUSl5Z MNIE KOCHAć!.„ 

. .,, 
Nagle, zanim zdążyłem zo· 

rientować się w sytuacji, po­
czułem gwałtowne szarpnię­
cie, straciłem grunt pod no­
gami i zostałem uniesiO!Ily w 
górę. K1;1rczowo trzymając się 
dywana, zawisłem między 
niebem a ziemią, na wysokości 

Mundurki szkolne bez prirmusu 
Reprodukujemy zdjęcie; wykonane na terenach- nawiedzio­
nych katastrofalną powodzią na obszarze woj. kieleckiego 

drugiego piętra. 

niów w szkołach powszech. 
nych, by zakupywali oni jed 
nolity ~trój, jest rniedopusz­
czalne. 

i krakowskiego. 

- Puści'3;~ pan, czy nie pu­
ścisz? - rozległ się tym ra· 

Ministerstwo Wyznań Reli­
gijnych i Oświooe:nia Puhłicz 
n.ego ogłosiło doniosłe wyjaś­
nienie w sprawie obowiązku umundurowauia dzieci sKol- ____________ ._ 

Powódź ta która nadeszła nieoczekiwanie, wskutek oberwa­
nia się ch~ur, pociąg~ęła ki!k~dziesiąt ofiar. w ł1;1~zia,Y-l1 
·i zniszczyła dobytek IDieszkancow na sumę wielu mdmnow 

zem męski głos. 
- Cały dywan mnie zerwie 

- żalił się kobiecy głosik. -
A l'Otem stara mi raban zrobi. 
f usz-0zaj pan. 

Tracilem przytOllllność. Czu­
łem, że za chwilę spadnę w 
przepaść .• 

nych. 
Ministerstwo Oświaty pod· 

niosło w tym okólniku, iż oho 
wiazek noszenia mlllll.durkow 
w kd.nym stopniu nie doty­
czy dzieci uczęszczających do 
szkół powszechnych . . 

Wywiel.'a:nie jakiegokolwiek 
bądź nacisku na rodziców ucz · - Czękaj ! - odezwał się 

z~ów męski głos. - Trzep- ------------• 
niem mocno dywanem, to fa· Po chwili jll.ż byłem na bal-
cet obleci! konie trzeciego piętra. 

To mnie otrzeźwiło... - Czego się pan czepiasz 
- Tri.ymać! - wrzasllląłem moj~j. narz~czonej? - spytał 

- dągnąć do góry! grozn1e -mę?Jezyzna. - Prze-
- A co mam pana wdą- c!eż nie pana trz.epała tyl:ko 

gać? - zaszczebiotała praco· dvwan. 
wnica domowa - żebyś mnie · * * * 
l•an obrugał? . Jestem w daLszym ciągu bla 

.Mężczyzna je<llnak okazal dy. Na plażę n.ie chodzę, bo 
;!ę hardziej seroowy. niebezpiecznie. A1e na halko-

- W1· iłgniem go Zośka! Jak nie jeszcze niebezpieczniej. 
h~ZJie dużo gadał, to go wy· Nie mam się· gdzie opalić. 
rzacim ·s p>Wrotem. Nęoleon ~dek 

RADIO 
PIĄTEK. dn. 21 m•Jil tm '· 

złotych. • . . 
Na zdjęciu naszym miasteczko Działaszyce, przedistawiaJą· 

ce po powodzi bezkształtną ruinę. 

Seria sensacrjnr<n pro<esów 
na czerwcowej wokandzie sądu 

6,30 Pieśń majowa. 6,33 Gimnastyka. 6,50 
Muzyka (płyty). 7,00 Dziennilc poumny. 7,10 
Parę informacji. 7,15 Audycja dlą poboro· 
wych. 7,35 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja 
dla sik61. 8,10-11,30 Przerwa. 11,30 Audy­
cj.a dla szkól. 11,57 Sygnał czasu I hejnał 
z Krakowi!. 12,03 Koncert Łódzkiej Ork,ie­
stry Salonowej. 12,40 Dziennik południowy. 
12,50 Pogadanka. 13,00-15,00 Przerwa, 15,~0 
W.adomości go~podarcze. 15,15 „Gdy kwit­
ną kwiaty" {płyty). 15,55 )ak spędzić łwię· 
to. 16,00 Film, plastyka, a·rchitel:tura. 16.10 Nadchodzący miesiąc ob~itować hę cyjny pro~cs. o mord ~oko!1any na 
Pogadanka społeczna. 16,15 Rozmowa z cho dzi·e w niezwykle sensacyjne proce- osobie, JitOl'eJ personalia me zosta• 
rym1. 16,30 Muzyka salonowa. 17,00 „Nauka tad t l · N ł · kar 
w Rosji współczesnej" - odczyt. 17.15 Re- sy sądowe. Na wokandzie ~tołec~- ły do • u~ a ~ne. a ewie ~ • 
cital fortep • .anowy. 17.SO „Encyklopedia nego .Sądu. Olu·ęgowego znajdą się żonych zas1ądz1e 3-ch cyrkowcow z 
mówiona". 18,00 Pogadanka aktualna. 18.10 w cią!!u mie3• czerwca liczne roz- Władysławem Tnmiłowskim na ue­
Poradnik sportowy. 18,16 Poradnik sporto· ~ ł , h d , le pod zarzute.m zamordow,ania 
wy lokalny. 18,20 „Przy dtwiękach sakso- prawy' na tle g osnyc wy arzen z 
tonu" {płyty). 18,45 Program na jutro. 18.50 kroniki kryminalnej. .Poza proce- 30-letniego męzczyzny, ktor~go 
„Ochrona zwierząt domowych przed plagą sem Chaskielewicza 0 zabójstwo w zwłoki znalazły zakopane w p1as­
much". 19,00 „Tajemniczy przyjaciel" - · k d • · b · · polach 
opowiadanie. 19,20 „z pi eśnią po kraju". Mińsku Mazowieckim, wyznaczono n, z1ec1 aw1ącc su~ na 
19,45 Fragment operowy. 20,00 Xll poga. w Vlll wydziale karnym S. O. na- pod Marymontem. 
danka z cyklu „o in~trumentoch orld esry stępnJa.ce i·ozprawv. , które budzą Dnia 21 czerwca Sąd Okręgowy 
symfon;cznej. 20,15 Koncert dozrywkowy t ' b d · gł ~ną snrawę (płyty). 20,45 Dziennik w ieczorny. 20,55 p0 • duże zainte1·esowanie. rozp~ ryw.ac ę zie d os r . 
g~dank"> aktualna. 21,00 Kpncert .Pomor- \V dniu 9 czerwca rozpoznawana o ta1emmi:zy ~apa na kas1era 
sk1ego Tow. M!'zyc~~ego . 22,30 „Miłość w będzie sprawa b. kierownika di·u- Poczty Głown.eJ, Fry~rycl1a o co 
czwartym wymiarze (skecz). 22,45-23,oo k . . 'k . J, r R k' kto' oskarżony 1· est nrzędntk pocztowy Muzyka taneczna (płyty). arm WGJS owej oze a zep I, • . r. • 

WARSZAWA 11 (Mokotów) ry odpowiada z więzienia za defran Włady.sław Rattmg.er. , . 
!3,10 .Muzyka. r~zrywk'?wa (pty.ty). 14,00ldacje sięgające w.ielu dziesiątek ty- Rathnger odpow1a~ac będzie po-

W1ado~o.'c1 z, z~c1a stoltcy. H,1~15,30 Dv· • · zł t h. · za tym za dokoname szerem fnł-
rygenci 1 sohic1 ilł11J1elsc:y {plyty). 25,05- s1ęg O yc · • • I _.._~ 0 

u.m M111yk1 _Hlnegu 4DłYłvl. G czerwca ro:z.ooczme ae eeDSa· aer.:ioo.w„ . 
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• :An.na. Moretie i James na.ł<>tyW5zy skórzane Jiurlkl; 
apodllńe do jazdy kODltlej i sk6rzane cza.pki. oraz przylepiw­
BZ'f sobie małe okrągłe bródki, callrowlicie upodołiruli !lię do 
agentów Cze-ki. W strołu tym opuścili mieszkanie Anasta• 
zj'f Gawriłowny i zaczęli -&Chodzić po schodach. N a parte­
rze taatk:nęli się na wyst>kiego męt.czyznę. ~a.mes 'przypili!· 
c2uając, że ro Simon Iwanow.i.cz :iaga.d.nął go i ~ kilku chwi· 
lacli prowadził jui z :ttim serdeczn!l rozmowę. Silllon Iwano­
wi.u Odprowadził nowych znajoW'ych do wyj~ia. W chwili, 
gdy ageon<Ji angielscy wychodzili na ulicę, Simon I włUlOwict 
ojrzal auto Cze-ki i oświadczył, ze w nim jadą chyba czeki· 
ki. którzy mają przeprowadzić rewizję w mieszkaniu Ana• 
stazjJ GawrilOW'lly. 

233. 

Cze-ka szuka Ana• 
stazJI GaH'rllownv 
Gdyby Simon Iwanowicz w tej chwili przyjrzał 

się twarzom swoich nowych znajoinych, spostrzegł· 
by, źe maluje się na nich zmieszanie. Jego s~jr.ze­
nia były jednak skierowane w stronę nad1eMża· 

• jące.go auta i z tego wz.ględu niczego nie zauwa· 
• żył. 

- No, d-0 widzenia. Nam się ha.rdzo śpieszy, po· 
nieważ mo-ilem.y jeszcze spoonić się na pociąg ..• 

- Poczekaj-cie chwilę. poznam was z naszymi 
towarzyszami.„ 

- Ależ co też mówicie oowarzyszu* za dwadzie­
ścia minut odtc.hodzi pocią~ do Homla. Nie poczeka 
przecież na nas, a my musimy z.naleźć się na miej­
scu w określonym czasie. przyjechaliśmy bowiem 
tuttj_ w spra:waOO. służbowych.„ 

· W tej samej chwili gdy Anna Morette i Jarne5 
oddalili się. o kilka kroków od wyjścia i zaczęli 
iść wzdłuż Kamiennej, przed dOiDlem zamieszkałym 
przez uri~ików komisariatu spraw wewnętrz· 
nyoh zatrzymało się auto, t któ_rego wyskoctyło 
kilku czek1st6w. 

Kierownilk grupy z.wr6cił si~ do Simona Iwano· 
wiieza: 

- No, czy posiadacie już jakąś wiadomość 
o Anastazji Gawrilownie? 

- Nie. Jeszcze ciągle nie tna jej w domu. 
- Kim są ci dwai osobnicy, którzy przed chwi-

lą was poż.egnali i oddalili się? - zapita.! kierow-
nik grupy. · 

Noltflela 

-- Dwaj współpracownicy holm6kiej Cze-ki.„ 
Odwiiedzili swego kolegę, który, mieszlta w tym 
domu. 

· - Czy legitymowaliście ich? 
- Co też m6wicie!· Miałem ległiymować Włas· 

nycli towarzyszy?! 
- Czemu się tak dziwicie? Dlaczego mieliście 

im wierzyć na słowo, że są rzeczywiście ~p6łpra­
cow:u iikami holmskie.t Cze...ki. Ja na pr~Ea.d, 
wylegitymowałbym foh, ponieważ wyglądają mi 
ja.koś pOdejrzanie. 

- Co tell m6wieie Osypie Fiodorowiczu! Wi· 
dzieltście ioh tylko z daleka, y. auta. j~k zaś roz· 
mawiałem z nimi. Dzielni młodzieńcy. Nie dosfrze­
głem w nich nic podejrUlllego. 

Bardzo możliwe - odparł Osyip Fiodorowfoz. -
yY każdym razie zaznaezam, że na mnie nie wy· 
waJi oni korzystnego wrażenia. No, a teraz idzie­
my do mieszkania Anastazji Gawriłowny. Jeśli 
będzie konieczne, to wyważymy drzwi. W chwiJi 
obecnej zrodziły się bowfom ró.żnego rodzaju p<1· 
dej nenia.„ . 

- Co za podej~nia? - zapytał Simon Iwa· 
nowi cz. · 

- że Anastazja Gaw:rHowna grała podwójną 
rolę ... - rzekł szeptem Osyp Fioool'owicz. 

- Co mówicie? 
- Przed chwill\ do Czeki żgłosił~ się r.ewna 

ooo.ba, kt6ra dobrze wa Anastazję Gawriłownę 
i o.świadezyła, źe widz.iała ją w pobliżu dworca 
Smoleńskiego w towarzystwie pary staruszków. 
z którą rotmawillła. Z podanego przez nią o.pisu 
wynika niezbicie, że tą :i;>ar~ star12szków byli po· 
szukiw:ani przez nas szip1edzy angielscy ... 

- Anastazja Gawriłowna w tef' roli f Czy to 
możliwe? - wykrzy:knął Simon wanowicz zała­
mując dłonie. 

- Tego nie można na razie ustalić ze stupróOeln­
tową pewnością - odparł Osyp Fiodorowicz. - Na 
razie istnieje jednak tego rodzllju podejrzenie. 
Zanim przystąpimy 9.Ó wyważenia drzwi, prz&;łu· 
chaniy wszystikich lokatorów domu, aby ustalić, 
kied.y widziano tuta,j po raz ostatni Anastazję Ga­
wr.;.Iownę. 

Osyp Fiodorowicz w"szedł do loży portiera i po-

lecił m'll wezwa6 wszyetkicli kolator6w. Powoli 
zebrali si~ we~y lokatorzy i Osyp Fiod.órowica i 
przesłuchiwał ich kolejno, pytaj\c kiedy po raa 
ostatni widzieli ,Anastazję Gawriłownę. Nikt jej 
tego dnia nie widział. _ 

Tylko pewna młoda dtiewczyna. oświadczyła, 
że gdy opuszczała dom, natknęła tnę przy wyj­
ściu 111a .Afiastazję Gawriłownę. 

Czy_ była sama? - zapytał Osyp Fiodorowicz, 
-Nie. Była w towarzystwie sła~zego pan.a o n, 

wych włosaCh i kohietv w podeezłym wieka. 
- J a.k oni wvdą&łi? 
- Tak jak wyglądaj'\ siany ludtie - odpal\ 

z zalkJo.potaniem dziewczyna. ' z~złł\ nfo przv} 
rzałain się 'im tak uwaiJnie, abytn m&gła opisać ici 
wygląd ..• 

- . Kiedy fo było 7 
- Przed pięciu, sześciu godzinami. 
()syp Fiodorowicz obrzucił Simona Iwanowi­

cza takim spojrzeniem, jak gdyby chciał pow­
dzieć: no co, zgadza się? 

Gdy dziewczyna opuściła lo~ portiera, Osn 
Fiodorowicz z miejsca połączył się z Cze-ką. 

- Towarzyszu Peters? Nasze przypuszczenia 
niestety nabierają ciała... Przed rbwi1ą prr.esllf' 
ch.ałetn młodą dziewczynę. lokatorkę tego domu, 
która oświadczyła, że widziała Anastazję Gąwri· 
łownt=; w fowarzystwie pary staruszków ... TaL 
r6wn1eź tak przypuszczam.„ Tak, ukryła ich ta111, 
sądząc, że w jej mieszkaniu nie przeprowadii się 
rewizji ... Tak ... słusznie ..• Nie od razu mnm wywa. 
żyć drzwi ..• Przysyłacie posiłki... Dobrze ... ująć ich 
zywcem„. Zastosuję się ściśle clo waszych instruk. 
cji... Wy również tu przyjeMżacie.„ dobrze pocze. 
kam„. 

Osyp Fiodorówicz odłożył słuchawkę. Był sil· 
nie wzourzony. Nigdy nie przyszłoiby mu na myś~ 
że Ana,stazja Gawriłowna może być ulolna do po­
clohnych rzeczy, że zdradzi własnych towarzyszy ... 

- Nie, to niemożliwe - mówił Simon Iwano. 
wicz do sie1bie, p~zemier~ając .wzdłuż i wszerz ~~ 
portiera. - Taki człowiek Jak ona? Sprawiała 
przecież wrażenie kobiety o kryształowo czystej 
duszy! · 

Po piętnastu minutach przed dom na Kamie&• 
nej zajechało kilka auit z cze.kistami. llównież i Pe. 
tevs wkrótce przyjechał. W towarzystwie dwócll 
czekistów u<lał sit~ na drugie pięiro, podszedł do 
drzwi prowadzących do miesz1'ania Anastazji Ga· 
wriłowny i zaczął nasłuchiwać. , 

- Zdaje mi się, że nikogo ta nie ma - szepn"'­
W ,?alszym cią~u uważnie si~ przy~łu~iwał 

i w; koncu etąt-o ąJl J. Z m1~ukania nie do. 
leciał najlżejszy n~w.et. azll\ef. 

- Otworzyć! - wykrzynąl, gwałtownie at.Wó' 
niąc do drzwi.· - Nic wam „ie pomoże i tak je-
steście w potrzasku. · 

Gdy jednak z wewnt\itrz nikt nie odpowiedział, 
rnżkazał wyważyć d'l'zwi. ' 

Po dziesięciu minutach drzwi stały otworem. 
Pierwsi do mieszkania weszli Pefors i Simon Iwa• 
nowie z. 

Dalszy ciąg jutro. 

NADPROGRAMOWY NUMER CYRKOWY 
tego numeru. Przypuszcz.aany, I rękawiczki, która leżała w _g!ę 
że następne numery naszego hi klatki. Z pierEi pewne_t ko­
ohfitego programu całkowicie biety siedzącej w pi.erwszyeh 
wynagrodzą państwu tę sfra. rzędach wydarł się prze:r.lźli­
tę... wy okrzyk, gdy ujrza~a jak 

Dwaj młodzieńcy w kostiU• 
mach gilll.llłlJStycznych pojawi 
li sie na arenie i ukłonili się 
p : ihllczności. Ich trudne sztu­
ki akrobatyczne wykonywa· 
ue iila trapezie zawieszonym 
pod stro_pem, z.uczęly przyku· 
wać widzÓ'r\'. Przedstawienie 
poszło normalnym trybem. 

Już na kilka dni przed przy ny. Chińscy sztukmisirze nie­
hycie:rn cyrku Martinich zwykle się po(_lohali puhlicz­
do Łodzi, wielkie pstre pła- ności, kt6ra ich pokazy przy­
katy zaipowiadały publiczno- j~ła burzą oklasków. 
ści niezwykłe atru.K.cje, (lsza- Po przerwie widzów miała 
ła.miające sztuki akrobatycme czeka6 większa trakcja. tre­
<>raz tresurę zwie~ •!jakiej sura lwów. Na a·renę wciągnię 
Jeszcze nie było w Europie". to klatkę na kółkacli, w któ. 

,W koi1cn cyrk przybył do rej · znajdowało się kilka 
miMta i zaczął roz.bijać namio lwów. Orkiestra zagrała mar· 
ty. Dwa,j clffwni o twarzach sza. Nagle usłyszano ryk zwie 
pcmialowanych na wszystkie rząt. Zwierzęta niespokojnie 
motliwe kolory tęczy, rozwe- poru.szały się · w klatce, jak 
~elali tłum oblegający plac, gdyby były "7iC!enerwowaine. 
zachęcajqc go do w.zięcia u- Dyrektor. który miał zapowie 
działu w pracy. dz.ieć alszy numk~Jkrogrannu, 

Po dwóch godzinach, gdy wahał się przez · · a , chwil 
jllŻ zapadł zmierzch, w·ielki i w końcu zwrócił się do po­
namiot, w którym miały się skiramiac-za zwierząt, który 
odbywać przedstawienia, był stał za nim i zdenenvowany 

l. uż zbudowany. Wielkie re- zamhmił z nim kilka słów. 
lekto!-17 oświetlały namiot, a Część widzów zauwa~ła tę 
dźwięki orkiestry. która sta- scenę i gdy dyreik:tor dał mak 
rała się zagłuszyć hałas ulicz- orkiestrze, aby zamilkła, na 
oy, ściągały uwagę i:etek osób. widOWllli zapanowała głucha 

Pierw5i widzowie zaczęli cisza. 
nadchodzić; powoli ~idownia - Wielce szanowni panie i 
się zapełniała. pooowie - rookł dyrek:tor do-

Przedstawienie rozpoczął luót nośnym głosem - bardzo ża· 
kim _pnemówieniem dyrek- łuję, że muszę państwu do­
tor. Po nim próbował wygło- nieść, iż produkcja doskona­
sić przemówienie niski tęgi łego poskramiacza zwierząt, 
down, ale to inu się nie uda- Gustawa Hemmersena, która 
lo, poniiewaiż cały szereg słu• miała się te.raz ocłhyć, z.osta­
żących zaczął go pneganiać, nie odłożona. Zwierzęta wsku­
pohudzając tym wesołość wi- tek dJługiej uciążliwej podró­
dz6w. . żr znaj<łu1ą się w tak niehe<t-

W końcu zaczęło s1~_ wtaści- p1ecznym stanie podniecenia, 
we t:tawienie. Program ł je ze wz~lęd6w hei;pieczeń­
oył bo,zaty; i rOżnO!od- st.wa m'USllll}/ zreqnować z 

• 

"• 

W tej samej chwili z jednej lwy rycząc szykują się do na­
z lóż dobiegł głofiny śmiech. paści. Jeden ze służących sla· 
Dyrektor przerwał w połowie iał się długim żela12lnym <lrą­
zdania i skierował wzrok w giem trzymn6 zwierzęta zdała 
stronę, skąd rozlegał się od śmiałka. Młodzieniec z bły­
śmiech. śmiała się_pewna mlo- skawiczną szyb.kością schylił 
da ł· a.snowłosa kobieta., kt6ra się po drugą rękawiczkę. Pod­
n.ag e wrzuoiła swe ręikawicz- niósł ją i ż.hłiżył się do drzwi. 
ki do klatki z lwami. Dyrektor otworzył je i mło-

- Twierdzisz, że we.iystko dtiooiiec wyszedł z klatki. 
dlu mnie uczynisz.. Wyjm więc Setki oczu podążały za nim, 
rękawiC2lki z klatki. .. - sło- gdy wolnym krokiem 7..hliżył 
wa te, które wszyscy słysze· się do młodej kobiety i bez slo 
li, były skierowane do mło· wa podał jej rękaiwiczki. 
dzieńca siedzącego obok niej Ładna kobieta o du:iych czar 
w łoży. nY,ch oczach wyrwała je z rę-

Krew uciekła mu z twarzy. ki młodzieńca, obrzuciła go 
BlyskarwiOZIIlym ruchem zer· szczególnym spetjrzeniem . 
wał si~ z nriejsca i nie wyruó- wolno za~zęla naciągać rękll· 
wiwszy słowa zbiegł po schoJ- vticzki, które przed kilkoma 
l•ach prowadzących na arenę. chwilami leżały je&zczc w 
Ws·zyscy obecni, nawet dy-rek- klatce. Na jej pięknie wykro­
tor i poskramiacz zwierząt. jonych ustach błąkał się 
byli tym wszystkim oswlo- uśmiech. Spokojnie stała i 
mieni, że nie powstrzymllh na oczach tych wszy tkich lu­
młodzieńoa. Ten j~ym su· dzi zapinała guziki ręikawi 
sem znalazł się przy klatce. z czek. 
ro~aczliwym spokojem odsu- Następnie szepnęła CoŚ do 
nął ry.giel drzwi i w'S'Zedł do 111łodzieńca. kt6ry sprawiał 
·wnętrza. Jeden z lwów ryk- wrażenie człowieka niezwy­
nął. Młodzieniec zdawał się te kle zrn~czonego i obr:je szyb­
go nie słyszeć. ko opuścili cyrk. Dyrektor 

Młodzieniec schyli.ł się i starał . ię uspokoić puhlicz­
pod.n.iósł pier'WSZą rękawicz- ność. kt:1·a głośno i z ożywie­
kę. W cyrku pa.in.owało gro.ho- nielll omawjała "·ypadek z 
we milczenie. Dyrekior zała- przed kill<:u chwil. 
maws~y ręc~ błagał ~o, aby się - '\VielCA. ·ttnownl panie i 
opamiętał 1 opuścił klatki;-. pancrwie - '-'Y>ykrzyknął -
Blady młodzieniec nic nie od- rozpoczytllamv .dalszą cześć 
powiedz.ia.ł. Szukal drnclej prorramtt. 

Następnych dni wszySlikie 
miejuca w cyrku bvły '''-Y· 
przedane. Niezwykła scena, 
jaka rozegrała si~ :na przed­
stawieniu o twarcia. skłóniła 
widz.Jw do opowiedzerua o 
tym znajomym· i sątHado1n, 
czyim przyczyniali się do re. 
klamowania cyrku Martin.ich. 

Po trzech dniach dyrektc.r 
przyjął w swym gabinecie 
pewnego młudzic1l ea i wr~­
czył mu ;tos banknóiów. 

- Dziękuje~ panu. - OŚ\ iad 
czył - pański pomysł okazał 
Eię znakomity. Pański występ 
1 ; zed:;tawicnitJ otwarcia 
pt·"'"'~yższ}"ł wszystkie moje 
oczekiwame i pr-i:ycią.g_nął 
mnóstwo publiczmo~ci. Pod 
koniec miesiąea udajemy się 
do Poznnnia , proszę niech pan 
tam p-owt6rzy tę samą scenę. 
Otrzyma pnn za tQ trzy tysi~· 
ce zlotycli. 

Młodzieniec za.-,tanawiał 5ię 
nad tą propozycją. \Vówc'UJlj 
zabrała głos młoda jasnowło-­
sa kobiet. która mu towarzy. 
szvła: 

:_ Nic, to zbyt mało. ź4tła· 
my pięć ty3ię~y. niech pa.n. ho­
w1em zroz11m1e ... 

- Łaskawa fani, zgadzam 
E.ię -,przerwa jej dyreldol" i 
pocałował w 11'~1'ę. 



Pyłek zawiadomil Jadzię o ar~towuio Tadenua. Po­
stanowiono, by Jadzia, do wyjaśnienia sytuacji udała się 

. na wieś, do Wawra, gdzie mieszkała jej znajoma Anastazja. 
Iwanow tymczasem triumfował z powodu tak świetnego po· 

' łewu. Kazał sprowadzić Tadeusza do swego ~abinetu. 
Aczkolwiek ręce Tadeus~a były ~kute kajdan­

kami, to jednak Iwanow nie m6gł poskromić swe­
go niepokoju. 

Przypomniał sobie., jak kiedyś Tadeusz rzucił 
w niego stołkiem w gabinecie i gdyby nfo cofnął 
~ię Ąa. czas, napewno leżałby teraz trupem. •• 

Bał się pozostać sam ze skutym w kajdanki 
Ta.d~uszem. W gabinecie zos-tali obydwaj zandar· 

· ~i. którzy wprowadzili Tadeusza. 
l'oz~tał również i major Łapszyn. 

. Iwanow oparł się szeroko o poręcz swego fote­
lu, pogładził ręk4 swe bokobrody i na twarzy jego 
ukazał się triumfujący uśmiech. 

-. - N o. oo słycłiać u pana, towarzyszu Orliń-
slt1 f - zapytał, z uśmiechem na wargach. 

- Nie nazywam ~ię tak„. 
- Ach, tak, przepraszam, towarzysz Tadeusz· 
- Nie, nie jestem ani Orliński. ani Tadeusz, 

nazywam się Andrzej Majewski - odrzekł sp<>· 
kojnie, ale cicho Tadeusz. 
· - Jeśli pan tak chce'- pro.5zę bardzo. Przypuść­

my, że nazY'!a się pan Majewski - roześmiał się 
lw8llow. - To nie jest zresztą rzeczą ważną, jak 
się pan tam nazywa, natomiast rzeczą ważną jeqt, 
że ptaszek dostał się z p_owrotem do klatki, a te· 
raz już nie wyfrunie.„ Che, che, che· .. Znamy się 
przecież tak d9hrze.„ 

- Nie~ nie znam pana, pani() _pułkowniku - od 
rzekł Tadeuez spok<>jnie. - Nie '~iem również, 
dlacz~ _ares·ztowano mnie ... 

- Och, nieboraczek, niewiniątko... Nie wie, 
dlaczego aresztowano go, .• Po co ta komedia, panie 
Orliński.„ Czy sądzi pan, że uniknie pan raz jesz· 
c.-ze szubienicy, ktd 11pan ooeeliłuj „: fłani nie j~t 
przecież jeszcze taił naiwny, by tal; s4dzić ... No, 
jak się panu podobaią te kajdanki na ręku? 

· Tadeusz milczał. Nic nie odpowiadał. 
- Ach, pan dobrodziej milczy. Widzi pan, to 

jeSt głupota. Nie zmuszam pana do tego, by pan 
• m6wil.„ Wiem.y i tak ws·zystk:o o panu·„ O karoym 
kroku pański.rn .. , Oczekiwaliśmy tylkó odpowiecl­
niet chwili i siup! Ptaszek do klatki! 
, Jak się tam pansikie sprawy przedsfo wiają, jak 

· się _panu powodzi? 
Tadeusz postanowił ·w końcu odkryć karty. Po 

co ?Jl& cx;lgryw~ć rolę jakiegoś obcego jeg<>~ośc!a, 
Ma1ewsk1ego, kiedy cała ochrana zua go, wie kim 
on jest;„ Pożytku nie przyniesi~ mu to na pewno, 
po oo majł\ mieć wrażenie, że to z tchól'lt..os{ wa nie 
chce się przyznać do swego nazwiska? 

Spokojnym głosem odrzekł: 
. - Waszą wysokość ciekawi co słychać ż na*. 

s2ą wolnością i niepodległością? Na cóż to pyta· 
nie? Przecież pan wie dobrze, że noc nie trwa 
\viecznie, że po nocy następuje jutr:tenka EJWobo­
dy ... Dzień musi nadejść, nasza wolność wróci.„ 

- A wtedy powiesicie mnie 7 Co? - śmieje się 
Iwanow· 

Nie wiem czy powiesimy... W każdym razie 
postąpimy w taki sposób, jaki uznamy za celowy 
i konieczny„. _ 

-· Cha, cha, cha.„ A ty sądzisz, że jeszcze mnie 

wieszać będziesz. ha? - oczy, Iwanowa zabłysły 
okrucieństwem. 

- Panie pułkowniltu, Sł\dzę, ze ta nuza rozmo 
wa jest zupełnie zbyteczna. Przecież nie po to ro­
shtłem aresztowauy. by rozmawiać na temat tego, 
czy mam zamiar pana 'Wieszać, czy tez nie ..• 

- Ty psiel - zerwał si~ z miejsca Iwanow. -
Jak śmiesz do mnie m6wicl 

Głos jego syczał. 
- Powiee~ ciebie. ja.li pea powieszę - walił 

pi~ścią w stół. - Przed tym za.mie11ię wa.E'zą Pol· 
skę w cmentarz, nie pożałuję dla was szubienic. 
nie cofnę się przed niczym, zmuszę was do tego, że 
całować będziecie bicz, który was Smaga.„ 

Ta<łeusz pOE'tanowił :milczeć. Po co ma wdawać 
się w d~puty z na wpół óhłąikanym. A Iwanow 
pytał dalej: 

- Gdzie i~t Luiek? Kto zabił Grtina. .• 
- Nie wiem. 
- Ale ja wiem„. Tyś :torganizował ten zamach, 

iy sukinsynu„. 
Tadeusz milczał. Nie chciał wdawa6 się w żad-. 

ne rot;mowy z szefem ochrany, wiedział że i tak 
stanie przed E"ł\dem wojennym i otrzyma wyrok 
śmierci. 

Pó co ma dyskutować z tym katem? Albo trzeba 
takich zabijać, jak psów, a jeśli nie m<>źe go teraz 
ukatrupić, to .w każdY!ll razie nie ma potrzeby 
z nim rozmawiać„· • 

Ni~h pies sobie s.zczeka, ja.k chce„. 
Ale Iwanow nie miał ochały przerywać rozmo-

wy. Zapytał go do chwili znowu: 
Gdz.le jest teraz Jadzia Izdebska? 
........ Nie znam takiej. 
- Ach , nie znasz tałcich k-... - roześmiał się 

Iwanow. 
Te słowa Iwanowa podziałały na Tadeusza, 

jak piorun. Gdyby nie to, ze ma ręce skute, dałby 
już teraz Iwanowowi naucz.kę, jak wolnó mu roz· 
mawiać„. 

Ale teraz zagryzł usta i milczał. 
·~ Dla.cze&o nie odpowiad.asz? Czy zapomniałeś, 

i.e in.am spccJalny śrooek dla takich uparciuchów, 
jak ty .. , 

Ale Tadeusz milczy nadal: 
- Griina co prawda już nie ma ale nie zapo­

ininaj o tym. że igły pozostały, a zdaje się, że JUŻ 
raz zasmakowałeś, co to znaczq igiełki„. 

Tadeusz odrzekł w końcu 08tro: · 
- Panie pułkowniku, dziwi mnie, 1;e wasza 

wyrokość grzeszy jeszcze ~kł. naiwnością„. 
- Ja, naiwny, co to znuczy? 
- Tak, pa.ni~ pułkówniku·.. Czy nie wie . pan 

o t!!ll:. że ani igły, ani gorące kąpiele, ani uderze­
nia biczem, ani wieszap.ie głową na dół, a.ni ude· 
rzenia po głowie telaznym pręte111., te to w&zystko 
n~c nie zdoła zmienić w moi:m milczeniu ..• 

I wan~ zerwał się z iniejsca, ale Tadeusz na~ 
dal spokojnym dosem mówił: 

- Panie _pulł.owniku, niech mnie pan wi~j 
nie straszy. Pan liię więcej hoi, aniżeli ja ram„. Nie 
jestem przecid dzieckiem, jestem dorosłym czło­
wiekiem•„ 

Iwanow spoglądał pl'zenikliwie i prosto w ooiy 
Tą.deusza. To &miale, Odważne stwierdzenie roz· 
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broiło go nieco. 
- · Psia.krew! - p_omyślał - oo to za uparl1 

naród, ci przeklęci Polacy! . 
Nagle wpa.Q! na no~ j>O!llyd. · 
Wioozia~ że na takich ludzi jak Tadeusz nie 

działają ~rodki fizyczne, bicie, katowanie. 
Ale Tadeusz jest ambitny człowiek, można go 

przygnębić zgoła itn.nymi środkami.„ 

Oczy jego nagle ~=fi· Kazał obydwu żan-
darmom, którzy wp • · Tadeusza, by wyszli 
z pokoju. Tylko Łapszvn pozostał. 

Iwanow zapalił nowe cygaro, zaciągnął się dy­
mem i nagle roześmiał sję głośno. Tadeusz nie ro• 
zumiał przyczyny tego śmiechu.„ 

Czy chce go I wanOW' znów w jakiś nowy 6P<>' 
&6b wypróbować? 

- Chce pan zobaczyć się z _pańską ukochaną 
Jadwigą lzdemką? - zapytał Iwanow. 
Tad~&Z drgnął, a.le po chwili zapanował nad 

sobą. Czy Jadzię naprawdę aresztowano, a może 
to jakiś szatański J><X!llysł Iwanowa? 

A może ten sam drań, który go wydał w ręce 
ochrany, wydał także Jadzię? -

A chociaż był ~zczerze zaniepokojony, to jednali 
spokojnie powiedział: 

- Powiedziałem już raz panu, · że nie znam 
żadnej Jadwigi Izdebsk1ej.„ 

- Cha, cha, cha.„ Nie chce pan spotkać się ze 
swą kochanką? · · 

- Dziękuię panu - odrzekł spokojnie Ta-
deusz. 

- Za cóż mi pan dziękuje„. 
- Za troskę o moje st~unki miłoene. 
- Panie Orliński, nie żartuję wcale„. Jeśli pen 

tego pragnie, może się pan zObaczyć ze swą narze· 
czoną.„ -

- Nie mam ani kochanki, ani narzeczan~··· 
- Dlac~~ pan tak bezczeblie kła.mi~? i.,.' 
Tadeusz nulczal · · 

· - Wiem dobrze, panie Orli:6ski, że po uwieUze.. 
niu mojej córki, po tym, jak pan ją urueszczęśliwił 
na całe życie - wybrał pan sobie jako sw.ą kochag 
kę tę Izdebską z f ahrrki Polakiewicza„. Nie mam 
nic przeciwko teńlu, byście się spotkali i pomówili 
zt sobą„. 

Tadem:·z znów milczał, a Iwanow mówił: 
- Tylko że pod.czas 8J>atkllnia ręce muszą był: 

skuite.„ Obawiam się, że Pl pan zadusi„. 
Tadeusz spojrzał zdziwiony na Iwanowa. Co 

oznaczają jego ostaitnie słowa. Jakie ma nowe za­
mysły? 

- Niech pan bę<hie 5.ip0kojny, panie Orliński! 
Pańska narzeczona nie została aresztowana... A 
jednak mo~ się pan z nią zobaczyć.„ Ostatni raz 
w życiu„, 

Iwanow .pqczął się n~rwowo ~iać. 
- Ostatni raz w życiu, panie drop, ostatni rut 

Powie panu prosto \V oozy, kto orgaruzował zamach: 
na Griina .• · Cha, cha, cha.„ Kto zabił Griina.„ Cha, · 
C'ha1 cha„. Opowie pa.nu ską;d dowiedziałem się, 
gdzie s·ię pan znajduje •• · 

1 w ano w 8m.iał się nadal nerwow-0, aż w końcu 
zapytał: 

- No, l>ame Tadeuszu! chce pan zobaczyć swit 
ukoch8in4 r _ Dalszy ciąg jutro. 

' ~ ... .. . ~.;\;) 

·BILL NA TROPIE GANGSTERÓW ,,Prosto 
w pułapkę•" 

Sensacvinr film 1owieściowr z i1ci1 godziemneao świata Amerrki 
, . 

ilJ11lO: nKT0 KOGO OSZUKUJE". 
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Na S-zlaku~ _band' Doboszriskiego ~:~~~~K;~:~?~:~~:E 
słuilbę. Po północy poszedł po 

Sensacrine żeznanii świadków oskarżenia 2::1~er~:%u~;~~~% 
· 1· ek ł 1 • d 6 k ah. d ·t · 'ik' Knehnreich alarmując o w-y-

W 7-ym dniu procesu prze kiów. Udał się do znajomego weJ, ISt p~ . aza szo1erowi, a z ar um os razm ow, padkach, w~bec cze<Yo szybko 
eiwko Płonce i tow. o najście kierowcy ta'ksówek i umówił a sam aowroc1ł. wobec czego oddano salwę. d ł . k o.· · ba· 

l dal - · k · Ś"'•ł'a e:k op1'su1'e przehie ... Wówczas to został zabitv Mach u al s~ę nda ryrsne n'cęctdzeiemozolu· . 
na Myślenice zeznawa i w • się z n.nn. że spoil aj~ su~ za k '.'. , . . .o z l . . ; k czy, ze lywe a i J~ 
sżym. ciągu świadkowie oSkar· Myślenicami na szosie i po ja· aodCJlp' posbc1go0wtt;~ odraz. stdarh:c1eb n?· na ez1onok. przkyt !11m ara~ sklep Goldsteino\•lej. 
żenia. dą do Krakowa. Kierowca nie p .. orę ą. · oz g. y po :C o· tn oraz 'Yore , w orym znaj Rusz ł nat chmiast na po-

Matemz Pa1°Ak:, przodownilk stawił się jednak na czas, wo- dz1li tod las z o<łdz1ałem, zau- dowały się rzeczy, zrabowane t Yk Y: „ . d k po 
~ d k ł d · l d · te k p p s erune poliCJi. je na 

policji z Radziszowa zeznaje, hec cze~ świa e zawróci o wazy r grupę .u zi. „„ . na pos run .u · • . drodze spotkał ~romadę P<>" 
że po najściu na Myślenice My~lenic. . . · . . Na. we.zwanie ,,stoJ '·ludzie . Po p~zerw1e zezna1e Stefan wraca· c eh na asiników z 
przeprowadził szeref areszto- Na rynku, ani w mieście c1 uc1ekh. wgłąb !asu ~ stam- M-ał~ . posterunkowy P. P. poster~?u, uzb~ojony('h 'w 

wań, a~ tym bada oskarża- nie było już dywersantów. tą4 zacz~ st~ela~ wol:>ec ~ze z Myslemc. , . . karabin i rewolwery. Grupa 
nyeh. Wszyscy zez.nawali bez Rynek. przedstawiał obraz zni· g!> oddział. poh~yJny rozsYJ!ał .W. nocy •.• ~ ktoreJ , m1~ło ta chw ~iła .0 i rozhro ' ła Pfl 
jakiegokolwiek- przymusu., o- szczenia. W tym czasie otrzy- się.~ tyralierę i pączął podch~ mieJ-:'ce na1sc1e n~ My~lemce czym tazarfo mu iść z sohą. 
rpowiadali dużo, a osk. Pyzik mał rozkaz stawienia się do dz1c do lasu. Gdy . weszli pełmł do ~odz.. 2.> sł_użbę po W drodze na rynek uderzono 
podczas badań nawet żarto- starosty. Starosta myślenicki w głąb lasu, posypały się strza czym. połozył się spac. Obu-

0 
w O'łow 

wał. polecił mu wręczyć list do wo- ły ze strony uy.wersantó~.l d:ziło. go mocne walenie w .g Po przy~ciu na rynek wi ... 
Wincenty_ Or.licki, przodow Je'!"od.y, oraz dał mu samo- . W. dalszyf!l. c1ągu.oddzia. po drZ'\'łl. . . dział obraz l:łokonywnnP.go 

nik P. P. z Myślenic zeznaje, iż Chód. „ . . h~J'.'lilY wydostał się, na rue- Po uchylemu d~.~ usły: zniszczenia. Dowórłca dvwer­
w dniu najścia na Myślenice . YJ' Mo-gi1ana~ ~o~ał - ~t~ w~elk~ polankę,,gdz1~ · trudno szał okrzyk: „Hu~a. 1 d.J:zwi santów mówił do i;wych łudzi: 
obudził go nad ranem pt>Slf. JUZ z władzami policy1nYJll1 Ił było się posuwąc. Świadek do- zostały gwałiowme pchmęte. Niszczyć wszystko co hdo,„­
\Małecki, zawiadamiając o wy po otr-zymaniu rozkazu przy· stał rozkaz udania się na zwia· Jednocześnie wpadło trzech ~kie lecz nie hić i nie rabo-
·padk.ach. łączenia się do akeji pościgo- dy._ mężczy.zn z. bromą w ręku. wać;'. Ludzie zwracali s . ę· cło 

.Małecki - był raniony i krew · Wysoki m~zczyzna u_derzył ~o dowódcy, mówiąc albo „pan 

Sc.iekała mu z rany. na głowie. p·1erwsi· zaczeli strzelał drwersanci wow~zas, Ja~ m11 się zdaje, inżynier", albo „pan porucz-
świadek wydał polecenie, by drucianą szpicrutą w głowę z nik". · 
jak naj\szyhciej - zawiad.omić Gdy zbliżył się do jednej z ży Granicznej w Jabłonce. · prawej strony. święcli opowiada datej, ict 
Kraków, zaś · sam udał się do chat w lesie, zauważył, iż z la- Wdn. 26 czenvca komendant świadek zalal się krwią il po zniszczeniu sklepów banda 
lokalu posterunku P. P„ który su wypadła grupa ludzi, na posterunku w Jabłonce otrzy· stracił na chwilę przytomność. zabrała go z sobą i ruszyia w 
ibył zdemolowany. której czele znajdował się czło wał . wiadomość, że grupa dy- Gdy się ocknął, zauważył, że stronę mieszkania starosty. 

Karabiny· z pQsteruniku zo- wiek, ubrany w wiatrówkę i wersantów Doboszyńskiego ,jest trzymany z dwóch ·stron Na tym rozp.r:1wa została: 
stały za.brane. Równeż brako- beret. Prawdopodobnie był to idzie w kierunku Zubrzyc. Na- za ręce. W tym czasie dy-w-er- odroczona do piątku. 
wało rewolwerów i am.runicji. Dvboszyński. tychmiast zarząd.zono pościg, sanci plądrowali. 
YI pokoju, gdzie spał poste- świadek słyszał, jak czło· którym kierował świadek i ,\lałecki widział, jak jeden 
runkowy Małecki, szyba była wiek ten wołał: „Chl-opcy za wraz z oddziałem pojechał sa- z mch rozbił szafę z bronią, 
przestrzelona. mną". Z grupy tej strzelano. mochodem do Zubrzycy Dol- pó czym chwycił jeden mau-
Michał Kanik, st. prrod. W tym czasie znalazł się obok nej. zer i str~lił w okno na próbę. 

P. P., ·komendant posterunku świadka posterunkowy Kli· .Po odnalezieniu uciekają- inni dywersanci wdarli się do 
w Myślenicach zeznaje, że stan ma<Szewski i razem zaczęli cych oddziął pościg-owy ruszył kancelarii, demolując ją. 
,ROsteru.nku wynos-ił 8 ludzi. W strzelać do dywersantów. w kierUJllku lasu. Przed sa· Wtem· podszedł do niego 
On.in zajś6 świadek w-rócił o Pod.czas strzelaniny został mym lasem rozsypano się w .rakiś wysołu mężczyzna i prze 
godz. 1-ej do domu. O godz. raniony J. Pałka, przy którym tyralierę. Pierwszy zauważył prosił go za to, że został ude-
3-ej zaalarmowało go mocne znaleziono m. in. karabin, pie- u 1,;iekających strażnik granicz· rzony. Powiedział przy cym, 
pukanie w okno. Był to post. czątkę i łańcuszek, zrabowane ny Wojnarowski. Zaskoczono że „są narodowcąmi". Męż­
Malec.ki, hrocząey krwią. . z posterunku, a które stanowi ich na bliski dystans. czyzna te.n w ręku trzymał 

Wszedł.szy przez okno, nie ły własność świadka. . Wojnarowski wezwał ich do szpicrutę, w drugim ręku ma-
1łlógł ~ówić słowa. Gdy tro Na pytanie prokuratora je- złożenia broni, jednak nie u- pę. . . „ 
chę OOhłonął, zaczął opowia· szcze .raz kategorycwie stwier słuchali wezwania, lee~ rozbie- Na pytanie przt,vodniczące­
dać o zajściadi, radząe Kaniko. dza, że pierwsze strzały d-0 od· gli się w dwóch grupach. w. go, czy mężczyzna ten mówił, 
.wi, by uciekał. ·gdyż rabujący działu policyjnego padły ze jednej uciekało 6-u ludzi, w że nie wolno bić, świadek przy 
pytali się również o niego. I strony dywersantów. Strzałów drugiej 4-ch. pomiina sobie, że istotnie, gdy 

St. przod. Kanik ubrał się tych było około 100. W tym czasie jeden z ucie- w sieni rozlegały się okrzyki: 
po .cywilł!-e~u i postano,~ił jak Na~tęp?-ie zeznaje T~ofil Ma I kających, jak się późni.ej oka· ,,zabić'', „za~trz~Jić"', mężczy­
na1szyhcie1 zaalarmowac Kra· tuszikiew1cz, przodownik Stra- zało Mac.lino, zaczął się skła- zna ten powiedział do plądru-

· słonia podnosił za trabe 
s~arg błazen "' H'ędroH'n9n1 cgrku 

wypadek }}Onosi Mac 0-brien, 1 żliwą, aby człowiek podniósł 
ponieważ jako doświadczony do góry sł. onia i że w danym 
dyrektor cyrku powinien byl wypadku' szło o jakiś kawał 
wiedzieć, iż jest rzeczą niemo clowna. . 

NOWOCZESNE 6RAMOFOłłY 
NAJNOWSZE P Ł Y T Y 

tanio sprzedaje firma „P0µ5KA: 
PŁYTA". Warszawa. Marszałkow. 
ska 104. 

ON TO ZNA. 
- Czy zna pan film ,.Pra" 

gnienia pięknej kobiety?" 
- Nie, filmu nie znam, pr&• 

gnienia - tak! 
ON I ONA . 

, Ona:- .;; -Chcmłą.bym wi~ 
dzieć, czy był kiedykolw:iclt 
mężczyzna, któryby oświad­
czył swojej żorue: „Jesteś ie· 
dyną kobietą, którą kocham „ 

On: - Ależ oczywiście. 
Ona.: - Masz siebie na my„ 

śli? 
W SZKOLE. 

Ojciec: - Jak z moim mal~ 
cero? 

Nauczyciel: - Nie uważa, 
rohi wrażenie zaspanego. 

Ojciec: - Tak, drzemie w 
mim talent. 

PRZYJACióKI. 
- Mój narzeczony i ja li­

czymy razem 50 lat. 
- Chcesz wyjść za takiego 

żółtodzióba? 

Szkot Mac O'brien był wła- bliczność nie przyglądała się 
ścic.ielem cyrku wędrownego. wcale zwierzęciu, a tylko dro 
Z początkiem sezonu szukał ar bnem.u clownowi. Ten trzyma 
tystów, którzy mogliby produ jąc w ·ręku małą walizeczkę, 
kować dwa numery. Podoh· zbliżał się do słonia, którego 
nych artystów nie ma z.byt du miał pcxfohno podnieść do gó­
żo, a gdy już się znajdują. to ry. 
nie zamierzają występować w Clown skłonił się publiczno 
szkockim eyrku wędrownym. ści, kilka razy obszedł słonia, 
Mac O'brien musiał więc być a następnie wyciągnął z wali· 
zadowolony, gdy jednego dnia zeczki szary przed.miot, przy­
zgłąsił się do niego pewien łożył go do ust i zaczął weń 
clown i oświadczył, że poza dmuchać. Przedmiot ten zwol 
zwykłymi sztukami clowna, na przybierał kształty słonia. 
potr..!!:f i podnieść jeszcze sło. Widzowie mogli stwierdzić, że 
nia do góry. Mac O'brien za- był to doń z gumy, którego 
angażował clowna i kazał wy clown podniósł w górę, a na· 
drukować wielkie afisze, na stępnie szybko opuścił arenę. 
1.-tórych między innymi wy· Przez kilka chwil na widow 
chwalał, że clown jest jedy- ni panowała cisza, a następnie 
nym człowiekiem na świecie, wybuchła wrzawa nie do OJ>i-
1.--tóry potrafi za trąbę pod- sania. Widownia obsypała dy 
n~śc do góry 87-letniego sło. rektora stekiem przekleństw i 
nia indyjskiego. groziła, że zdemoluje lokal, je-

Papuga w roli strażaka 

Reklama ta zrobiła swoje i śli nie zwróci pieniędzy za< hi 
już na pierwszym przedstawie lety. . 
niu wszystkie miejsca były Dyrek~r musiał skorzy~tać 
wyprzedane. Program się roz- z opieki policji. Mimo to, t-wier 
po....--tl, a nowo zaangażowany dzi, że został ciężko pobity 
clown pokazywał się na are· przez tłum. Poza -tym musiał 
nie między produkcjami arty- przerwać przedstawienie i za­
stów i opowiadał dowcipy, żądał od clowna odszkodowa­
które wcale nie :rozśmieszały nia w wysokości 500 funtów. 
publiczności., ponieważ były Sprawą tą zajął się sąd r<?Z 
to stare kawały. Po przerwie jem:ezy, w którym biorą u­
dyrektor za~wiedział najbar· dział przed~tawiciele aktorów 
dziej atrakcyjny numer. Or- i właścićieli lokali rozrywko­
kiestra _ zaq-rała marsza, a wych i który zbiera się raz w 
chłopcy siaJenn.i '"'J>rOl'ładzili ł tygodniu w Londynie. Sąd ten 
ua areno duże.rto .sWlli.a.. _ Pu- _u.,<itali.t, że- ca.łkQwit,l:l winę za 

zaalarmowała pogotowie ogniowe 
Dzięki zwykłej papudze od 

kryto w tych dniach w porę 
w .Bostonie pożar, który mógł 
przyhrać zastraszające rozmia 

r~ . 
Przechodnie mało ożywionej 

ulicy hostońskiej zwrócili uwa 
gę na okrzyki papugi, która 

Z hiszpańskiego frontu walki 
MADRYT. We wczesnych f wiły, zmuszając powstańców 

godzinach rannyoh powstań- do wycofania sę na drugi brzeg 
cy podjęli usiłowania zaopa- rze-ki. 
t.rzenia \v materiał wojenny Artyleria rządowa celnym 
i żywność swyc}l towarzyszy ogniem zmusiła do milczenia 
b-roni, obleganych w zabudo· baterie powstańcze. 
waniach masta uniwersyteckie Powstańcy podjęli silny a· 
go. , . tak nad rzeką Tago na przed 

Powstancy ?konstr.u?wah w polu Toled.-0. Wojska rządo~e 
tym celu łodzie, na ktore zała· atak ten odparły, zmuszając 
d~rwaLi przygoto,~ane ~k~zy· w koJ?-trata~u pows.tańców do 
ml:'.· Pod. osłoną c1emno.s;:1 ł?- wycofana się. Baterie ~ządowe 
dz1e miały _przeprawi~ . się ostrzeliwały most na 1 ag<> pod 
prze~ rzekę .. Tymczasem mne Toledo, niszcząc kilka przęseł. 
(}d~ział-y: popieran~ !?~zez arty W tym samym czasie ostrzeli· 
le·r~ę miały odwrocie uwagę wane były obiekty wojskowe 
WOJ~k rządowyc.J:i. , . w samym Toledo. 

Mimo tych zab1egow WOJska 
rządowe ogniem artylerii i ka­
rabinów maszynowych prze­
~raw~ orz.ez rzeke Ullliem-0-żli 

CZVTAJCIE . 

„ż Y C I E K O B. I E C E61 

powtarzała w kółko „Uwaga 
pożar!" Z początku przypu~z.. 
czano, że papuga siedząca na 
parapecie okna czteropiętrowe 
go domu, produkuje się swy­
mi umiejętnościami. Ale nie­
którym przechodniom wpadło 
na myśl sprawdzić, czy ptak 
powtarza tylko wyuczone zda 
nie, czy też rzeczywiście wy­
buchł tam pożar. Udali się 
więc na $Órę i ujrzeli gęste 
kłęby dymu, wydobywające 
się z mieszkania, w którym 
znajdowała się papuga. 

Natychmiast zaalarmmvano 
straż ogniową, która z trudem 
ugasiła pożar. Straty wynoszą 
50.000 złotych. Gdyby nie pa 
puga, dom spłonąłby doszczęt 
nie. 
~ tym całym ·wypadku :jest 

niez,vykle ciekawa ta oko!,i~z 
ność, że w zasobie słów pd"pu 
gi znajdowały się takie słowa 
jak: „uwaga" ·i „pożar" i że 
ptak zdołał .. w odpm\=iednjm 
c.zasie użyć iieh ohu. · 



Str„ ~ 

. . ,, 

Człowiek · o dziesieciu ·.twarza~h r:}łi:;:.::: 
d k I I D d • k Okrzyk m8lca wprawił parę z emas owanJ zos a rzez . z1ec o , . :;.~~w~~:1!d!i~cyś~~: 

dzenie w pewnej ~rawie. 
Uhon Trotz chciał w ten .spo 

sób ośmieszyć organa policyj­
ne i to mu się całkowicie uda­
ło, albowiem dwa dni spędził 
z ludźmi, którzy go s:mkalL 

Ostatniego prze.~tęprlwa do­
konał Uhon Trotz w wigilię Bo 
żego N aroclzenia ubiegłego ro­
ku· W Tutw:pa.niie niepoznany 

wział udział w raucie wyda· Ostatniej nieCłzieli kWiefnl~ za autem .. !Jalc:c j.ednak nie O• 
nym przez przemysłowca WjJ- na E'Zosie w pobliżu Mendozy puszczał ie~ l ciągi~ po~" 
lerta. Podczas uroczystości u bawiło się czterech chło.1tców w t<za} natwisko · _hafftt.Y· ~I 
wiele kobiet, miknęły drogie modną w Argentynie zabawę k?n~ us.łyszało Je„ . u poł;i 
klejaioty, a poza tym ro7ipruto „cżłowieka o 10 twarza.ch". Je CJ&rn!O~ l areąmował<> prz~tę 
safes, w którym znajdowały den z nich, 10-letni Jul. Man.da pcę i J~O .towarzyszkę. Ok.a.­
się ważne dokumenty. Policja ca chciał ukryć się w niszy do mło się, ze ko:bi~tą.Ji:t była 
stwierdziła, ie ~rzestępstwa do mu, gdy nagle ujrzał jak z bra c6rk~ przemysłąwca \Vil.lerta. 
konał ,,człowiek o 10 twa· my wychodzi jakiś pan w towa z ktor!! ~on Trotz .za~1erzał 
rzach„. rzystwie kobiety. po~rac su~ w :ącą.Jblizszycb 

· dniach. 

W ubiegłym roku we wszy· 
stkich pismach argentyńskich 
można było znaleźć zjęcia na· 
der pr~ystojnego męiiczyzny, 
Uhona Trotza, którego popu· 
larnie nazywa•no „mężczyzną 
o 10 twarzach". Bank Argen­
tyny wyzmaczył nagrodę 4000 
pezetów za jego ujęcie, a wła· 
dze policyjne przeznaczyły 
2000 pezetów dla tego, który 
w·pad.nie na jego trop. lub 
wskaże miejsce gdzie się ukry 

I wa. 
Nimb, który otaczał argen· 

tyńskiego wro~a społeczeń· 
stwa nie daje się ~rost opi· 
sać. Wszyscy. młodzi i starzy, 
miali jego życiorys i jego prze 
stępcze wyczyny. Przed laty 

Lek przed bakteria~i ZRasił miłość 
Gniazd o miłości zamieniło sie w szpital 

Również i nri~kanie zmieni żliwość ~a hałas. Krajanie chle I te hiałą chusteciką, a ,na rę.. 
ło swój wygląd. Klamki u ba, zgrzytanie noża, nagłe moc kach nosiła gp.mowe ręka\9'iez'• 
drzwi były codziennie owijane niejsze trzaśnięcie drzwiami ki i spożywała kolację, kt'6ira 
świeżą gazą. Obrazy, dywany .tak wyprowadzało ją z równo składała się z gotowanych ko 
i firanki powędrowały na ·wagi, że dostawała ataku ner· rzonków. Stała się bowiem ja.ro 
si.rych jako siedlisko bakterii. w<>wego. W końcu skłoniła mę ~em. To wyczerpało już mojl\ 
Służba chodziła w białych far ża do kupna willi leżącej na cierpliwość. Mimo jej oporu za 
fuchach, a ptacę wy'konywała głuchym pustkowiu. W piwni- prowadzilem ją do ·lekarza oho 
w gumowych rękawiczkach. cy willi pani Irena poleciła wy rób nerwowych i·ten radził wy 
Monety były zanurzane w roz budować dwa pokoje, które by słaGJ.ą do sanatorium w Alpy, 
czynie lyzolu, a banknoty i li~ ły zabezpieczone przed -hala- ponieważ stwierdził u mej hi­
sty musialy przejść przez ką· ~em, trzęsieniem ziemi i ataka sterię. Następnego drua fond. 
piel parową, zanim pani Le· mi powietrznymi. Dwie głuche zrnkła. Uciekła do swoich rodzi 

Ubon Trotz był urzędnikiem Przed jednym z ~~dów lon­
państwówym w Kawson. W dyńskich toczy! się w tych 
tych czasach dokonał . p_ierw- dniach niezwykły proces roz· 
szego przestępstwa. Statek wodowy, którego bohaterką by 
.-S,rntos" miał przewieźć 37 ki ła piękna, 21-letnia Irena Le­
logramów złota z Rio de Ja· ards. Pomimo jej urody mąż 
neiro do Buenos Aires. Statek miał jej dość. Leards pragnął 
przybył bez przeszkód do miej rozwodu, z dość szczególnych 
s-ca przeznaczenia. Brakło tyl· względów, obawiał się, że je­
ko 1'apitana a wraz z nim znik śli będzie dłużej mieszkał ze 
nęło i złoto. swą piękną żoną, to powędruje 
Cała załoga została areszto· do zakładu dla obłąkanych. 

wana. Wkrótce jednak okaza Przed. dwoma laty Irena zo­
ło się, że śledztwo potoczyło stała obrana królową piękności 
się fatszywym torem. Do prze w jednej z najpopularniejszych 
konania tego doszło się na miejscowości kąpielowych An· 
podstawie długiej depeszy, glii i pisma ilustrowane umie· 
którą otrzymał komisarz p.ro· ściły jej zdjęcie. Ml-Ody _prze­
wa<lzący dochodzenie. Treść mysłowiec Henry Leards uj· 
depeszy była następująca: rzał to zdjęcie i zakochał się w 
.,.Przy:padkowo dowiedziałem królowej piękności. Dowiedział 
się, że mój biedny kapitan się jej adresu, przedstawił się 
niedawuo się ożenił i że posia jej rodzicom i starał się o wzglę 
da bardzo ładną żonę. Ładne dy Ireny. Jego wysiłki dały po 
kobiety zawsze potrafiły mnie żądany wynik i po kilku tygo 

urds wzięła je do ręki. dziewczyny zajmowały się gos ców. . 
Pani I rena nie przyjmowała podarstwem, w mieszkaniu nie Sędzia wysłuchawszy tragicz 

gości, nie chodziła do kina ani było gazu, elektryczności, tele nych dziejów pana Leardsa, u· 
do t.ootru, nie jeździła autem, a fonu, ani radia. dz i elił mu rozwodu. Leards, któ 
na to wszystko wpłynął strach ry mimo wszystko kocha żonę, 
przed wszechpotężnymi bakte- - Gdy niedawno priybyłem wyznaczył jej wysoką rentę. 
riami. Leardrn\\łi nie wolno by wieczorem do domu - opowie Pani Irena jednak jej nie p.rzy 
ło palić papierosów, ani pić al dział Leards sędziemu - znała jęła. Zaraz po rozprawie wyje 
koholu. Ale to nie było jeszcze złem moją żonę w piwnicy. Po chała do Islandii, ponie~aż 
najgorsze u p~ni Ireny, do stra kój był oświetlony lampą na· tam powietrze ma hyć ~yste 
chu przed bakteriami dołączy- I ftową. Żona siedziała w białym i prawie że pozhawfone zaraz ... 
ła się jeszcze przeczulona wra- płnszczu, włosy miała przykry ków. 

u.dóhru0hać. Z tegt) względu d11iach ożenił się z nią. 

w~C::. :z:!~dzf:Ji~ta:~~w~ Gdy po podróży poślubnej 1· ys~ 1*'·ące r=-zy.t pod k:oł· _a\~ s'· -.a.:.c m' -;,o.·c:~„h·s. ~.L~;,, 1 :u""''~tŁ' 
Gen Acha w czwartym domu młoda para wprowadziła się do U U 
od szosy. Niestety kapitan jest luksusowo urządzonego miesz-
lekko raniony. P.odczas napa kania, pani Leard~ znalazła w wpałtal chlop"'1ec na egzam·1nach szotera·· 111 ści stawiał opór i wskutek te· hihliotece męża popularną lł W 
g<1 -został raniony". książkę naukową. Irena prze· Największe brooklyńskie czka w pobliżu mostu hrook- ulicach Nowe~o Jorku. 

Policja natyahmiast udała czytała ją bardzo uważnie. przedsiębiorstwo taksówek lyńskiego należy w całości do Brooklyńsk1e przedsiębio:r-
się na wskazane miejisce i zna Szczególnie zaciekawiła ją ta wymyśliło dla swych szoferów przedsiębiorstwa, a hydranty stwo taksówek w te11 sposób 
lazła kapitana. Ten opowie· część dz.ieła, któ.ra traktowała najszczeg-Olniej>szy e~zamin na ustawione na tej ulicy są w za· przeegzaminowało wszystkich 
dział, że napaści dokonal U· 0 bakteriach. Od tego czasu ca świecie. Najważniejszym dla sadzie aparatami kontrolnymi. swoich szoferów. G~ć z nich 
hon Trozt, który tak dosko· ły jej tryb życia zasadniiczo si~ szofera jest przytomność umy Aparaty te dokładnie ustala· nie zdała egzaminll „i straciła 
.nale się ucharakteryzował, że zmienił. Wesoła, żywa poprzed słu, którą powinien zachować ją szybkość przeje:lidżająeego posadę. Ale dzięki temu egza· 
miotał oszukać oficerów i za- nio kobieta stała się zamyślona we wszyslikich, najhardziej auta. minowi znacznie spadla ilość 
łogę statku. Jego zaś wyrafi poważna i wydawała służbie ca nawet nieI>Izewidzianych sy· W tej próbnej ulicy stoi ńieszczęśliwych wypadków, 
;nowany bandyia · poti:afił tak ły szereg niezwykłych zarzą- t-uacjach. Tego nie moi.na się również ki1ka. Nie mający o ·~powodowana przez szofę_rów 
przebiegle ograbić, że nikt te dzeń. nauczyć. Ktoś posiada przy· niczym pojęcia szofer ł. edzie \ l>roo.klyńskieg-o 12.i:zedsiębior­
·;~ ·nie zauważył. Pierwszą ofiarą padła jasna tomność umysłu, albo jej w przez tę ulicę, gdy nag e zza stwa tali.ówek~ Obecnie gdy, 
Był to pierwszy rabunek bródk:a ·Leardsa. M.:.::,;:iał ią zgo ogóle nie posiada. · stojących aut wyskakuje chło· wypadki z winy szofera spa· 

Ubona Trotza. Zaraz po tym lić, pónieważ we „wwrnch gnie Ale jak to ustal i ć? Brooklyń piec, który che{'. przebiec uli· dly p.rawie· że do zera, towa· 
nastąpił cały szereg innych. żdżą się bakterie". Pocałunki skie przedsiębiorstwo taksó- cę i .ze stra·ch~ s!a/·e na miej· rzrs!~o ubezJ)iecz~ń ~acz1;\'i~ 
Wkradał się do banków i wiel zostały ska.śowane, ponieważ wek doskonale •rozwiązało t-0 scu Jak skanuerua y. · Gdyby zmnie1szyło premię, Jaką J0-J 
kich zakładÓl'\\T przemysło· są „niehigieniczne". Zaniim sia zagadnienie. Kto chce otrzy- szofer jechał zbyt szyhko, nie płaciło przedsięb ro r si w<> tak-
wych, niszczył wart<>ściowe dał do stołu, musiał myć ręce w mać w prze.dlsiębiol'lstwie po· potrafi zahamować. Gdy zaś sówek. · 
dokumenty, w:prowadzał · za· dezynfekującym rozczynie. sadę szofera, zostaje angażo- ,jedzie nawet przepisową szyb- W taksóWkaoh um i~szczono 
mieszanie, a przy tym zawsze Łyżki, noźe. widelce i talerze wany na próbę. · ko~~ą i nie pos}ad~ ~rzytom· plakat.y, które zw racają się 
zdobywał wielki łup. W Cor mtl.8iały również hyć zanurza- .Szofer nie. ma poj~cia, że nosc1 umysłu, rowmez me po· do pasa.żerów: ,,Nie żądaj .od 
dobie przedstawił się jako a- ne w rozczynie lyzolu. W koń· p1erwszym Jego pasazerem . w trafi w porę zatrzymać wozu. szofera, aby jeoha l bardzQ 
merykański detektyw, któr~: ~11: Leard~ mu~iał ja~ać n!1 mfo pierwszy~ ~iu, jest ~ontro· 'Y obu tyc~ wypa~kach chło· szybko. Jedzie tak szybko. 
mu polecono przeprowadz1c srne, _poruewaz won szp'ltalna ler przeds1ęh1orstwa, me ma piec zostarue przejechany. W jak może, ponieważ chce iyć 
na terenie Argentyny docho·hudziła w nim wmręt. również pojęcia, że wą.ska uli· wyp~dk.u, gdy auto nie jedzie i chce, abyś ty ró"- uież żyL 

·szybko i szofęr nie zatraci się, Lepiej spóźnić si ę o pięć mi.i 

,, li'' O§ EN.KA 99 wówczas zatrzyma wóz przed nut na spotkanie, niż o 30 laf 
chłoP<'.em. W tym osfatnim za wcześnie leżeć w grobie". 
wypadku jest z miejsca anga· 
żowany przez ~rzedsięhior-

NajmilSZI niespodzianka dla dziewcz'I ~r;0~rz~f:cili:!y~s~~l~ ~r:!;: 
Dziś ukazał się w siprzeda· glarka... Ania Sierotka, to następnie Krysia, która ma za~ muje wymówienie. . 

ży pierwszy numer _piękue_go dziewcz71lfka, której los nie wsze rację, oraz Cesia Kopyt· Szofer nie ma pojęcia, że 
wielobarwnego ty~odnika dla poskąpi nieszczęść, a która ko, przeikomiczna figura z ga· chłopiect który iprzehiegł mu 
diiewcząt p. t. „Wiosenka", słodyczą swą po.dJbija serdusz· lerii tych uczenie, z któq· ...:h drogę jest z gumy, że jest do· 

Tygodnik too, który {·est ka swych rówieśnic.„ wszystkie koleianki kpią, skonale zrobioną lalką, która 
obecnie jedynym w Po sce Dwie inne powieści bardzo drwią, a jednak uwiel:biają... jest poruszana .bardzo s:k.ompłi 
pisemkiem dla dziewcząt za· sentymentalne i wzruszająoe; Tyle yowieści. Jest rów· kowanym mechanizmem. Zre· 
wiera w swej arcybogatej tre· a mianowicie: „Nasza Wiosen· nież dzia konkursowy, w któ- sztą · na tej ulicy wszy-stko jest 
ści szereg filmów ohrazko· ka" - którą polecamy gorąco rym zwyciężczynie otrzymu· z gumy, nawet ściany domów, 
~h i powieści. zarówno matkom jak i córkom ją fotosy gwiazd filmowych. z tego względu nigdy nie mo· 

• W pierwszym numerze, za- oraz "W krainie słońca i kwia- Jest szereg innych oryginał że tu dojść do nieszczęśliwe-
chwycoJ).e oczy dziewcząt znaj tów" - o biednej kwiaciarce, nych działów, ale chętnych go wypadku. Dzięki temu mo­
dą przede wszystkim obrazko- której sprawiedliwość zwróci· ich poznania odsyłamy do żna µstalić czy starający się o 
wę_ przygody: ła szcz~ście, dopełniają jednej pierwszego numeru „Wiosen· pracę szofer, podoła surowym 

Betty Boop, znaner wszyst· części bogatego'fl. numeru. ki", który za 10 groszy nie ską-,. i zawitym przepisom ruchu 
kim z rysil.nkowycli fiLmów Dział humoru i pogodnego pi swym Czytelnkzkom tre· kołowego i czy jego nerwy 
Fłeiscliera, a wystę~ującej wł uśmiechu reprezentują poza ści cieka.wej i ilustracyj wielo sprostają tej ciężkiej pracy, 
„Wfoseiice", jako Baśka Fi· Baśk~ F.iglark§: Zalotna Zuzia baiwn.vch. . .i.akuesi inr;0wadzenie auta na 

\ 

• 

Znakomity roz­
wtiJ szybownictwa 

świetnie. rozwijający lll ' iP. ośro{i~ 
kiem pracy lotnicze.I LOPP na ślą• 
sku jest szkoła szy b0wc~wa ua górze 
Chelm w Goleszowie. 1rzy fo ta :tę· 
mu sz,koła dysponowała . kilkoma 
szybowcami i niewielkim hangarem. 
a: obecnie - posiada obszerny budy­
nek mies7..kalny, trzy hangary -
magazyny. 

90 proc. uczniów szkoły na le7:y do 
młodzieży przedpoborow<.'j. :Młodzież 
korzysta w szkoleniu z <lu (.ych ulg i 
udogodnień, a mlod lież bezrobotna,, 
jeśli posiada odpowietln ie warunki, 
szkolona j e;;t bezpłatn ie. Szkoła w 
Goleszowie p rowa dzi obl'cuie tylko 
4·tygodnio-we kurb,. · '"'t•;pnego 6Zkó· 
lenia, po których ~H:zuio\\· ie uzysku· 
ją pierww! sLcn·bl.c \ Y"zlwl ~n.i <.l !>S z.~ 
bowcowezo. · , · • 
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Zdzisław Pruski .Plaga egzaminów 
nie ułatwi młodzieży st•diów w liceach. ,,Prawo do grzechu•• 

Przed kilkunastu dniami od­
był się w Łodzi ziazd dyrekto­
rów szkół średnich z udziałem 
przedstawicieli władz szkolnych. 
Na zieździe poruszona była 
również sprawa liceum wyłonił 
się obraz dośd złożony miano· 
wicie: egzaminy, egzaminy i ie· 
szczt raz egzaminy. Do gimna­
zjum nowciO typu egzaminy 
komisyjne, po ukończeniu tego 
iimnazium mała matura, przy 
wstąpieniu do liceum tet egza­
min a wreszcie na uniwersytet 
egzamin konkursowy. Oczywiś­
cie ie są pewne wyjątki i pew­
ne kateiori«t które będ&\ miały 
różne uliri. 

a tu dochodzi jeszcze nowa 
ciężka okoliczność. Do liceum 
mogą być przyięci uczniowie i 
uczennice z 7-ej klasy gimna­
zjum dawnego typu, ale musie· 
li by uzyskać kurs elektrycz­
ności za 4-tu klasę f~zyki w no­
wym typie gimnazjum. To nie 
jest jednak błahostką, bo kurs 
elektrrczności obejmuje więk­
szą część kursu fizyki w klasie 
czwartej i bez pomocy nauczy­
ciela, bez pracowni, prywatnie 
młod:r:iei sama sobie nie da ra­
dy. Uzupełnienie to prawdopo­
bnie będzie :zakończone egza­
minem. Takie to są perspekty­
wy na najbliższe miesiące. 

Komedia w 5 akt. W. Wernera 

Co do programów licealnych 
dla większości przedmiotów, 
pokazały się ujęte tak ramowo 
żo, całą treść i rozwinięcie mu­
si w nio włożyć sam nauczyciel 
zachod~i jednak obawa że, każ­
dy włoży treść inną wreszcie, 
na to trzeba tyle czasu, że mo­
że to poehłonl\Ć całe wakacje 

kurs 

* * . . 
Jeżeli• chodzi o Piotrków to 

liceum pedagogiczne będzie u­
tworzone w gmachu dawnego 
Seminarium. Oprócz tego przy 
gimnazjum żeńskim Zrżeszenia 
ma powstać prywatne liceum 
żeńskie. Czy poza tym przy 
gimnaziach męskich powstaną 
licea roztrzygną najbliższe mie­
siące. 

Teatr Kukowski pod dyr. 
T. Rajkowskiego, J. Kinelskie­
go i B. Orskiego w dn. 23.V. 
1937 r. odegrał na scenie w 
sali im. Kilińskiego w Piotrko­
wie komedię w 5 aktach cze­
skiego pjsarza W. Wernera, 
znanego już w Polsce autora 
sztuki p.t.: „Ludzie na krze". 

Teatr Krakowski pod tą dy­
rekcją zjechał do naszego mia­
sta pierwszy raz. Tego zespo­
łu (pod wzgl~dem jakościowym) 
nie znaliśmy jeszcze i może tej 
okoliczności należy przy pisa' 
fakt, że publi<;zność nie przy­
była zbyt li~znie. Wielka szko­
da - i to dwustronna: artyśei 
mogą wynieść złe mniemanie o 
naszym wyczuciu teatralnym,zai 
sami ł.lbsenci stracili jeden 
wspaniały, na wysokim pozio­
mie artystycznym, spektakl. 

Komedia p. t.: „Prawo d0 
grzechu" roztrząsa zaradnienie 
t.zw. „zdrady małżeńskiej". Na 
tym tle Werner prezentujct mło­
de rnałieństwo doktorostwa 
Rawiczów. Dr. Andrzej Rawicz 

w Piotrkowskiej szkole sa- zdradził swą żonę Wen~ z jej 
moehodoweJ• przyjaciółką Magdaleną. Gdy 

fakt ten odkryła Wera podczas 
Piotrkowśkie kursy samocho- „przedwczesnego" przyjazdu-

dowe pozostające pod dyrekc- wy bucha skandal. Do tragedii 
jłl p. Jerzego Papińskiogo roz- • nie dochodzi jedynie dzięki dy„ 
poczynają w dniu 1-go czerwca plomacji teściowej, która po-
drugi kurs dla kierowc0w za- • trafiła przekonać córkę, że „naj-
wodowych i amatorów auto- urir.1..:..:...i:.::.:..:...-..oiolllo.-iiiili..,, większym wrogiem małżeństwa 
mobil izmu. W dniu 28 maja t.j . ~- - --- jest prawda" - a żona winna 

w najbliższy piątek przy będzie Obwieszczenie 0 licytaci'i ruchomości czasem być pobłażliwa i wy-
do Piotrkowa druga komisja baczać chwile zapomnień i „nie-

. . r"Pd wo1'e Sygnatura: 524/37. ' egzammacy1na z u ... " u - poprawności erotyczne' swego 
'd k' t d · „ l Komornik s„du Grodzkieao w Piotr-wo z 1t!go z o z1 .:-e em prze- ... " pana i władcy1 - Doświadcze-

d · · • b kowie Tryb.rewirull-go,Adam Krotliński, 
prowa iema egzammow z a • mający kancelarię w Piotrkowie Tryb. nia mamy przekonały Werę i. .. 
sol wentami I-go kursu. Należy ul. Pasaż Rudowskiego Nr. 9, na podsta- choć w pierwszej chwili gnie· 
podkreślić z pełnym uznaniem wie art. 602 k p. c. podaje do publi- wu gotowa była w uniesieniu i 
· nakom1·c1·e prowadzone czne1' wiadomości, że dnia 16 czer. 1937 r. d ze 'l oburzeniu zabić An rze1· a, znie-

p P • • k' o godz. 10 m. 30 w Piotrkowie ul.Krl;l-
przez ana· apm'> tego, wy- kawska Nr. 10 odbędzie się 1-sza na widzieć wszystkich m((Żczyzn, 
służonegp oficera wojsk samo- licytacja ruchomości, należących do Le- gdyż twierdziła wtedy: „męż­
chodowych te Kursy cieszą się onarda Kopydłowskiego, składających czyzna wystarczy jeden, by 

· "'k A frekw cJ'"' w si„ z beczek i innych ruchomości, coraz WJ'"' sz„ en „ ... utrzymać gatunek, a reszt"' mo-
k ł h · k k' h oszacowanych na łączną sumę zł 6658. " 

o ac piotr ·ows Je automo- Ruchomości można oglądać w dniu ina zgładzić"... w końcu sen-
bili11tÓ\Al i przyczyniają się W licytacji i w miejscu i czasie wyżej tyment I wierność młode2'0 ser-
wysokim stopniu do motoryza- oznaczonym. ca biorą górę, a rozzłoszczona 
cji państwa. Komornik A. Krotliński. Wera wypowiada swe słowa 
'!!!!!!!~~~~!'!!!!!!~~~~~~!!'.'!'!.'!""_,...!!!..'!'!"~!!'.!!'.'!'!.!"'!_".!!!...~'!'!..-!!""'!!'!2!! _ _ 2!22ŁS~!""l!!'!!!!!...'!'!..-!!'.-!"'!!"'!_""'_""""!'~ Rawiczowi cicho, szeptem, ust-

A RT R ETYZ M nie, ustami, na ustach ... 
Utwór tryska werwą i hu­

morem, odznacza się wartkim 
rytmem i tempem · barwnej ak­pówsłaje· w~kutek złej przemiany materii 

Zanieczyszczona krew może nie czynności wątroby i nerek 
powodować szereg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze­
dolegliwości: bóle artretyczne, nie wykazało, że w chorobach 
wzdęcia, Q~bijania, bóle w wą- na tle złej przemiany materii, 
trobie,' niesmak w ustach, brak chronieznych zaparciach, kamie­
apetytu, skłonność do · tycia, ni ach żółciowych, żółtaczce, ar­
plarny i wyrzuty na skórze. Fil- tretyźmie mają zastosowanie 
trem dla krwi jest wątroba. zioła ,„Cholekinaza" H. Niemo­
Choroby :złej przemiany rpaterii jewskiego. Broszury bezpłatnie 
niszczą organizm i przyśpiesza- wysyła labor. fizj.-chem. „Cho­
ją starość. Racjonalną zgodną lekinaza", Warszawa, Nowy 
z natury kuracją jest norrnowa- Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 

law. Piotrkow1ko-Suiajowskiej Kolejki Dojazdowej S. A. 
Rozkład jazdy wazny od I.VI. do 31.VIII. 1937 r. 

cji; jitst zwarty, zbudowany kon­
s~kwentnle i planowo. Język 
komedii - plastyczny, miękki 
i posiada ów swoisty Werne­
rowski powab stylistyczny. -
Poprawnie przełożył sztukę z 
niemieGkiego na j~z. polski -
Władysław Krzemiński. (Wer­
ner, Czech z pochodzenia, pi­
suje takie w języku niemiec­
kim). 
Zespół aktorski sprezento­

wał 1i41 publiczności jak naj­
lepiej. Jest to trupa b. solidnych 
artystów, szczerych entuzjastów 
sztuki scenicznej. Odpowiedni 
dobór sił, przemyślana, trafna 
obsada ról, aktualny wybór p o c I Ą G I I ~ T A c -;--;--c 2 p ó c I Ą G I 

31517 r.. I 1 4 1 6 1 

8.45 15.30 I 20.1s • St. Piotrków "' 7.-15 11.25119.40 
8.54 15.36 20.21 P· Milejówka 7.36 11.20 19.30 
9.00 15.45 20.30 " 

Starostwo 7.30 11.10 19.25 
9.11 15.56 20.41 

" 
Bugaj (na żądanie) 7.19 10.58 19.15 

9.20 16.05 20.50 St. Uszczyn 7.11 10.51 19.06 
9.34 16.19 21,04 • Przygłów 6.59 10.39 18.54 

8*) utworu - oto myśl przewod­
nia, która przyświeca kierow· 
nikom placówki dyr.: Rajkow· 
akiemu, Kinelskiemu i Orskie­
mu, dobrze znanym ze swej 
pracy na terenie Ziemi Krakow­
skiej. 

22.45 
22.39 
22.30 
22.1, 
22.06 
21.54 

9.45 16.30 21.15 " 
Sulejów 6.50 10.30 

9.SO 16.35 21.20 P· Klasztor 6.40 10.20 
9.55 16.40 21.25 Ił P· Tartek li 6.35 10.15 

*) Pociąg Nr. 8 kursuje tylko w niedzielę 

od 13. VI. 1937 r. 

Role kobiece odegrane zo­
stały prawie koncertowo. Han• 
na Rajkowska w roli teściov. ej 

świtta Ludwiki Borzęckiej dała popis 
prawdziwej gry aktorski~j. za 
co zyskała entuzjastyczne brawa. 

18.45 21.45 
18.35 

18.30 I . 

Urodą, wdziękiem i czarują­
cym uśmiechem-to znów smu­
tnym, ciężkim od łez apojru­
niem podbijała widownię Teo­
dora Kisling jako. zdradzona 
Wera. 

Nie mniejsze' wrażenie zrobi­
ła Danuta Perlińska - rywal­
~a Wery i jej przyjaciółka Ma­
gdalena. Artystka ta odznacza 
się świetną prezencją i wnosi 
na scenę ów nęcący powab nie­
wieści, wdzięk młodości, który 
zawsze decyduje o powodzeniu . 
. Rolę dr. Pawła Rawicza ~rał 

Tadeusz Rajkowski. Jest to ar· 
tysta obdarzony wybitnymi za­
letami aktorskimi - to też ie­
go gra jest zawsze naturalna, 
szczera gra-którą publiczność 
zachwyca się i entuzjazmuje. 

Uwodzicielskim dr. Andrze­
jem Rawiczem był J6zef Kłneł· 
ski bezkonkurencyjny amant, 

Zebranie konstyh1.cyjne 

Koła O. Z. P .R. 
w Piotrkowie 

W piątek dn. 28 maja br. o 
godz. 19 odbędzie siq pesie­
dzenie konstytucyjne Zarządu 
Koła Powiatowego O.Z.P.R. na 
które zapraszam wszystkich ko­
legów członków Zarządu i za­
stępców wybrimych na ostat­
nim Walnym Zgromadzeniu. 

Prezes Kołc1: Br. Kalwary 

Premiery w kinach 
Czary „Kr6lowa dłuagli". 

Nowy ftlm wyświetlany przez 
kino „Czary" należy do obra­
zów crzotycz:nych, które cieszą 
się zawsze wielkim powodze­
niem. Film to riaprawd~ pierw­
szorzędny. Cały eirzotyzm przy­
rody: dzikie zwierzęta i dzicy 
ludzie idą tam w zawody z ży­
wiołem dziewiczej przyrody i 
rzadkich okazów fauny i flory 
podzwrotnikowej. Do akcji zna­
komicie nawiązał reżyser bar­
dzo ciekawą fabułę miłosn\, 
która nadaj~ specjalnie pikant­
nego posmaku. Artyści Glraz 
dzikie bestie biorący udział w 
tym filmie są doskonale wyu­
czeni i wytresowani. 

Zdjqcia fotoanfi<;zne są zro­
bione przez najlepszyca kino­
operatorów. D•koracj.e odzna­
czają się wysokim poziomem 
Lechnicznym, taki stworzyć mo­
że tylko odpowiedni zuób g-o­
tówki posiadanej przez towa­
rzystwo finanauj(\ce. 

Nowo:łci „Dokt'r X.'' Film 
wyświetlany w Nowościach to 
jeden z tych niesamowitych 
obrazów, jakie ogll\da widz z 
niebywałym napięciem nerwów. 
. Zagadkę zabójstw dokonywa­
nych przy świetle pełnego księ­
życa prlez patalogicznego za­
bójct; rozwiązuje pewien młody 
energiczny dziennikarz, który 
choć sam z natury nie:ibyt od­
ważny jednak •Ogromnie wścib­
ski i wszędobylski amator-de­
tektyw. 
Całość filmu posiadającego 

swoje walory a-odna jest obej­
rzenia jako rzecz bardzo cie­
kawa i charakterystyczna. 

kochanek jak marzenie. 
Wytworny, ukwieciony, z 

monoklem w oku - bar. Jerzy 
Jaszczołt, to świetna kreacja 
Bolesława Orskiego, specjalisty 
ról charakterystycznych, .artys­
ty wysokiej klasy, o wnikliwej 
intuicji, który w każdej sytua­
cji na scenie czuje się w pełni 
swego iywiołu i nie zatraca 
poczucia rzeczywistości. 
Epizodyczną rolę tancerki z 

baru Lody Llama zaa-rała Wan­
da · Żychowska. 

Pierwszy występ Teatru Kra• 
kowskiel'o przyjęła publiczność 
piotrkowska bardzo życzliwie. 
Brawa i huczne oklaski są te­
go dowodem. - W przy1złoś· 
ci, gdy zespół ten przyjedzie 
z nowym przedstawieniem do 
Piotrkowa, znajdzie nowe do­
wody swej tyczliwości: olbrzy· 
mią frekwencję i dufo kwiatów. 

Samochód 
sanitarny na F. O. N• • 

Stowarzyszenie Właścicieli 
Przedsiqbiorstw Komunikacji 
Samochodowej na Wojewódz­
two Lubelskie postanowiło ufun­
dować Armii Polskiej samochód 
aanitark~ „Polski Fiat", wartoś­
ci około 17. OOO zł. 

Wyżej wspomniane Stowa­
rzyszenie trzebaby . postawić 
jako przykład dla pokrewnych 
Stowarzyszeń i w innych W o-
jewództwach Polski. 
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Ceny mąki 
Zarządzenie Starosty Powia­

towego Piotrkowskiego z dnia 
21.V.1937 r. Nr. Apr. 10/37 w 
sprawie podwyżki cen z urzę­
du na mąk41 i przetwory mącz­
ne podaiemy poniżej. 

I. przy sprzedały _hurtow•j: 
Ml\ka żytnia 70 proc. franco 
stac. odb. wzg!. loco 100 kf. 
34 zł, mąka żytnia 70 procen. 
loco magazyn hurtownika 34 2S 
zł, mąka żytnia 95 proc. fra~co 
stac. odb. wzg-I. loco młyn 
29,50 zł, mąka żytnia 95 proc. 
loco magazyn hurtownika 28,75 
zł, mąka pszenna 65 proc. fran­
l!O 1tac. odb. · wzg I. loco młyn 
-43,70 d, mąka pszenna loco 
llłagazyn hurtownika 44 zł, ka­
aza pfłczak. I gat. loco mara­
zyn .hurtownika 36 zł, kana ję­
czmienna loi;o magazyn hurto­
wnika 36 zł, kasza manna (gry­
ilik) loco mai. hurt. 48 zł, ka­
sza perłewa I gat, loco maa-azyn 
hurtownika -48 zł. 

II. Przy spn:edd.y detalioz­
ne_j. Cena za 1 kr. Mąka ty­
tnia 70 proc. 37 fr, miłka żyt­
nia 95 proc. 31 ir, ffil\ka psze­
nna b5 prnc. 48 rr, kasza p~- · 
cz.ak I gat. 40 2'1, kasta i•cz­
m1enna I ifał. 40 gr, kasza per­
łowa I 2'at 53 gr, kasza manna 
I gat. 53 gr, chleb żytni i mą­
ki 70 pro~. (pytlowy) 33 g-r, 
chleb zytm z mąki 95 proc. 
(razowy 28 rr, bułki przenne 
z mąki 65 proc. 60. 

Ceny powyższe obowiązuj'ł z 
dniem 24 kwietnia 1937 r. 

Obowiązkiem każdego podo­
ficera rezerwy jest należeć 

do własnej orgaąizacjl 
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I Wielka zagadka kryminalna! Arcydzieło niebywałe-

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrl.owl~ 

Dziś! Najwybitniejsze ar~ydzieło sezonu. p. t. 

Królowa dżungli 
Potężny ~rama.t miłosny na tle dżungli w roli tytu­

łowej urocza i niezrównana Doroty Lamour. 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

f ocząteic. o godz. ó p.p., w niedziele i awic;ta o godz. 4 po poi. 

PRENUMERATA miesie;;czna. Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

Za Rrdaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 

' 

go napięcia! p.t. 
K I N O T E.-\ T R 

NOW05(1 W rnlach g~~~ł!!y~Lio~Atwell L•e 
Tracy 

Nad program „ Tygodnik aktualności" 
. w Pioirlrnwir I 

Poez11tek o godz. 6 p.p., w niedziele i świc;ta o godz. 4 po poł. 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz 'Ili!. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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.• Drukarnia ·Krajowa" Pracowników Druka11kicb, Piotrków ~Sienkiewicza 14. 
r 
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